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Niesłychana napaść sanaefi na Piaiu yzszą
izbę Kontroh Państwa.

Drugi dzień obrad nad budżetem.
WARSZAWA, 4. II. (tel. W . \ Na 

uzisjejszem posiedzeniu Sejmu tuczy: 
ła się oalsza dyskusja naa prelimi­
narzem budżetowym.

Tow. pos. KwajAńskh, referując 
budżet Najw. Izby Kontr. Państwa 
poonoSi, ze w  o b e c n e j  s y t u a c ji  poli­
tycznej, bezstronny głos N. I. K. P. 
tną ogromne znaczenie ala życia ca­
łego państwa. Mówca wspomina, że 
współpraca N. I. K. P. z korpusem

kuiitrolciów jesl zupełnie pojnawua. 
Co się tyczy wykonywania budżetu, 
to po otrzymaniu dokumentów od 
prezesa N. I. K P. mówrca zaznacza, 
że poza przekroczeniami budżetu, 
wniesionemj do Sejmu do zatw ieraze- 
nia, jest  wykonywana ustawa skar­
bowa i że poć tym w'zglęaem nastą­
piła znaczna poprawa.

Referent w nosi o przyjęcie budże­
tu w brzmieniu Komisji.

P ró b y  podkopania autorytetu N . I. K .
Następnie przemawiał pos. S ob o­

lew ski, któiy powołuje się na opinję 
prezesa N. I. K., ze sprawozdania 
tej Izby drukowane były jako ręko­
pis, a mimo to przedostały się uo 
prasy, ponieważ były dogodne a'la 
opozycji, aby pewne materjały w y­
zyskać w walce politycznej.

Mówca wątpi czy korpus urzęd­
niczy stoi na wysokości zadama —  
(wrzawa, odzywają się głosy „nie­
słychane prow okacje"}.

Pos. R ataj woła „panie prezesie 
niech pan słucha" wreszcie poseł R a, 
(aj r c pliku j e ;

Pozostawienie wywodów pos, S o ­
bolewskiego bez odpowieozi wydaje 
mi się niemożliwe, ale przeciw jed­
nej rzeczy muszę zareagować i to są­
dzę, że nie we własnym imieniu, ale 
całego sejmu Mianowicie przeciw 
temu ustępowi przemówienia p. So­
bolewskiego, gdzie pod w aża ł on dzia­
łalność ko leg ia ln ą  ,Y /. f(. (wwljw 
wrzawa głosy wstyd, hańL 
ny doradca.)

N. 1 K. gdy działa kolegjalnie, 
działa jak sąd i wyroki j e j  m ają  taki 
sam walor. Coby pan powiedział, 
gaybym z t e j  trybuny pouuawał w ą ­
tpliwość wyroków sąau? —  To są

rzeczy nigdzie nie praktykowane i 
niedopuszczalne. Takie podważanie 
zaufania, jest niesłychanie niebezpie­
czne. N. I. K. działa i powinna dzia­
łać na zasadzie niezależności sęuziow 
skiej i wyroki ferowane przez N. 
I. K. w charakterze sąaowynt ni“ mo­
gą poolegac takiej krytyce, ja k a  tu 
była wypowiedziana (brawa i okla­
ski ).

W  tym samym duchu przemawiał 
również pos. R y barsh

Głos zabiera tow. pos. K u rp iń sk i  
Nie wyobraża sobie, aby ktokol­
wiek podjął się krytyki N. I K. na 
takiej płaszczyźnie poczem mówca

podkreśla Kolosalną rolę, którą ode­
grała N. 1 K. zwłaszcza w tych cza­
sach, gdy rzucało się opinję „ jak 
zechcą to Trybunał się zbierze, jak 
me zechcą to się nie zbierze". Społe- 
czeństwro z ulgą przyjęło uwagi N. 
I. K., jako dowód, że je s t  ktoś w  
państwie, kto nie pozwoli frymar- 
czyć funduszami i czuwa nad gospo­
darką Teraz przechodzi p. S obo lew ­
ski, i  podważa to zaufanie. Jest to 
postępowanie conajmniej lekkomyśl­
ne, przyłączam się do oburzenia ja ­
kie wyraził pos. Raiaj i zaznaczam, 
że nic nas nie powstrzyma jako po­
słów od kontroli zwłaszcza w tej 
sytuacji politycznej w  jakie j Polska
się znajduje (oklaski).■ /

Zkoleji przystąpiono ao

badżciu  P''ezy»:ijum Rady Mini­
strów .

Pos, Kornecki zaznacza, że kom i­
sja buu/etoua uznała potrzebę ist­
nienia sekretariatu ekonomicznego 
przy Radzie Ministrów, oraz wyra­
ża życzenie, aby komisja aaiiunistra- 
cyjna jak  najszybciej ukończyła sw'o- 
je  prace, by Rząd mógł wyciągnąć 
z nagromadzonych przez tli j mate- 
rjałów odpowiednie wskazoicki, ce­
lem naprawy administracji.

Tendencyjne nformacje P. A .T-a .
Przechodząc do czynności P A T. 

pos. K ornecki zarzuca tenuencyjność 
je j  informacjom, przyczem powaiłuje 
się na wczoraięjr sprawozdanie z 
r 1 -i:— K A M A ;a Sejmu, po .a-

! ie była tylko 
wzmianka tt  , . jp u i  rwieniu referenta 
Sejmu i Senatu pos. Dąbskiego, na­
tomiast podano obszerne przemówie­
nie pos. Kozłowskiego (B B W R .) .  —  
Mównca zwraca uwagę premiera na 
czynności P. A. T. oraz prosi mar­

szałka, aby interweniował w tej spra­
wie.

W końcu pos. Kornecki informuje 
jako referent —  pytałem dyrek. P. 
A. T dlaczego takie rzeczy się dzie­
ją . On wytłumaczył mi, że Pat 
działa na podstawie okólnika w } da­
nego do wszystkich agencji, którym 
się poleca objektywne informowanie 
prasy i bez tendencji, ale równo­
cześnie zgodnie z ogólną nolityką 
rząou.
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Okólnik ma ten skutek, że nie- 
tylkcf w centrum, ale i na prowin­
cji funkcjonarjusze Pata szukają in­
formacji i natchnienia u właozy.

Urzędujący wicemarsz. Sejmu Cze- 
twertyń^LL przyrzekł, *Te wystąpi tlb 
P rez esa ^ B p y  Ministrów z prośbą o 
sp ow oat^am e objektywnego pcaa- 
wania informacji pirzez PAT.

Prezes Rady Ministrów p'rof Bartel 
oświaccza, że wydaje mu się rzeczą 
samo przez się zrozumiałą, iż komu­
nikaty PST. powinny być objekty-

wne. Sprawa, tu poruszona przez pos. 
Korneckiego, będzie zbadana a pre- 
mjer wycia odpowiednie instrukcje i 
polecenia

Poseł tow. P iotrow ski woła — i 
trzeba ukarać.

Pos. D ąbski oświadcza, że ponie­
waż przekonaliśmy się, iż PAT. ,na 
którą preliminuje się w dziale przed­
siębiorstw państwowych 2.467.124 zł 
w rozchodach zwyczajnych, nie je s t  
bezstronną agencją dlatego zgłaszamy 
wniosek o skreślenie tej sumy.

HoniBCznuśc przywrócenia samorządu Kos t w y c h .
Zkoleji przystąpiono do

budżetu M inisterstwa Pracy i 
O pieki Społecznej.

Sprawozdawca pos. Kuśnierz, Uwa­
ża, iż inspekcja pracy nie je s t  dosta­
tecznie uposażona pod względem eta­
towym, zauwaza dalej,  że pod wzglę­
dem ustawodawczym ministerstwo ma 
uo zanotowania poważne prace ko­
dyfikacyjne.

Co się tyczy kas chorych, referent 
zwraca uwagę na olbrzymie sumy

zaległości, należne oa pracodawców. 
Sytuacja finansowa kas chorych je s t  
zła. Z niesie.ue sam orząati na d łużej 
utrzymać się nie da. Przyw rócenie 
go jest koniecznością.

Przechodząc do bezrobocia, refe- 
fent zaznaęza, że nasilenie w ostat­
nich czasach słaonie. Zarzuca Rzą­
dowi że zsa-lega z dopłatam i fun­
duszu bezrobocia  za trzy lata. W 
końcu prosi o przyjęcie tego budżetu 
w brzmieniu komisji.

— o —

0 podwyższenie pomocy doraźne] bezrobotnym.
Tow. pus. Sz<czerkoivski skarży się, 

że nasze ustawodawstwo socjalne 
jest  niewystarczające. Suma na opie­
kę nad bezrobotnymi jest niewystar­
czającą i domaga się podwyższenia 
pomocy ^doraźnej i rozszerzenia je j  
na wszystkich bezrobotnych Zarzu­
ca wreszcie minjstrowi, że zamiast w 
obecnem ciężkiem położeniu dojść uo 
poro~umienia- z oroaiiizMcjumi ro b o -  
in kzem i, m inister chce z niemi wal­
czyć. Krytykuje eialej politykę nnm 
stra w sprawie kas chorych' i kończy 
oświadczeniem, że jego stronnictwo 
nie m a zou/an,,i do'm inistra Prystora.

Chł ) Patuuj (Ukrj), Pruusowa (B B S )  
Sypuła  (kom.) . IChw atiński (Piast.) 

Wszyscy mówcy z wyjątkiem Prau-

sowej odnosili się krytycznie do dzia­
łalności min. Prystora oraz ostro kry­
tykowali jego gospodarką.

Następnie tow. P a jąk  napiętnował jako 
oszczerstwo Iwierdzeijie p. Sypuły; jakoby 
P P S . robiła wybory za pieniądze kas 'Cho­
rych,

W  sprawie tej ju ż jn a  kom isji budżetowe} 
zapytywano nim . Prystora, który to 'py­
tanie zostawił bez  odpowiedzi .Mowaa p ro ­
stuje następnie tw ierdzenie p. Praussow ej 
jakoby socja liści na kom isji głosowali 
przeciw ko 15 m iljonom  na bezrobocie, 
gdyż głosow ali oni za tą pozycją. Co .się 
tyczy odezwy cytow anej przez jpfcmią Prau- 
sową, to wzywała ona jedłynie do walki z 
bezprawiem w Kasaęh chorych Poifcizus 
gd/y \V , ,Przedśw icie" było kiedyś wezwa­
nie ‘do wlargnię ia dó sejm u dla położe­
nia kresu1 jiartyjnictw u.

Spraw ę em erytur referow ał p. Ttybar- 
sk i, a  icn f tow. P ająk .

Po,s. Bybarski referow ał również p|-e 
bm inarz długów jiaóstwowyidi.

łł  D ąbski, jako  referent sejm|ij i senatu 
w odpowiedzi jpi. K ozłow skiem u stw ier­
dza, że ani m arszałek sejm u. ; ani m arsz, 
senatu me rozporządzają żadnymi fundu­
szami dyspozycyjnym i, a wszystkie w y­
datki -są  kontrolow ane przez ,N. 1. K. P ro ­
si m arszałka o potwierdzenie tej enun­
c jac ji.

W icem arszałek potwierdza 1o w .parozii- 
mie.niu ; m arszałkam i obu Izb.

bundiisze dyspoz m ają  ściśle  określone 
paragrafy, jpómewaz nie podlegają kon- 
1roli. W biidżetacji sejnYit i fcenatu1 M f  jme- 
ma —  puda więc, przypuszczenie, toby m o­
gło i i i  być dokonywane vm nant na n ie i­
stniejące ‘ paragrafy. Oświadczam katego­
rycznie, żc ani m arsz. Sejm u, ani m aisz. 

_seniitu, żadnych funduszów 
flycb nie mają. ~

Oświadczenie.

H o itm a m c zyzn o  zaw iodła na 
całej linji.

Pos. Jankowski (N. P. R .)  zauwa­
ża, że przyczyny bezrobocia szukać 
należy w |>ol i tyce gospodarczej, f i ­
nansowej, podatkowej i celnej Rza­
ćm. W związku z tern zagai nienient 
pozostaje kwestja niskich płac. Prze­
chodząc do zagadnienia emigracji, 
mówca domaga się opracowania pla­
nu ala emigracji osadniczej. Mówca 
żałuje, że wycofano ustaw ę o ubez­
pieczeniu nu starość, zastanawia się 
nad (owocami, które skłoniły oo za­
prowadzenia rządów komisarycznych 
w kasach ■chorych i stwierdza, że rzą­
dy te bynajmniej nie usnęły niedoma­
gali. G ospodarka kom isarzy ; zaw iddła  
ca łkow icie . Mówca domaga się oa 
ministra, aby zeszedł z tej urogi.

Poezem przemawiali posłowie Pu- 
t/io łla  (Ch D .)  W aśuiew ski (B B .)  
M aksymowicz ( IJkr.)  P otoczek  (Piast 
H eter  (koło żyd ) C zapski (Stron.

W A RiZA W  t. 1 lutego, (JRd. wT.j W obe 
ukazania się kom unikatu „ Isk ry "  w 
sprawie okólniku K om isji Centralnej Zw. 
Zaw. w P olsce, w odniesieniu' do walki 
zorgumzdwanyjch robotników o przyw ró­
cenie praw orządności' w instytucjach ubez­
pieczeń społecizim h jako prezes Centr 
Kom, Zw Zaw oświadczam 

Że W hw ały K nnisji Centralnej w wy

m ienionej sprawie były ójpiiblikowane. sw e­
go :ozasu w „R obotniku " i okólnika tego 
m e traktow aliśm y jako poufnego, w y­
chodząc z założenia, «fe* walka zorganizo­
wanych robotników o .samorządy uibezp. 
jest walką o przyw rócenie prawa w tych 
instytucjach

Podpis. K uap ióski.
—o —■

PARYŻ, 4. II. (AW .). Z nad wy­
brzeża francuskiego tiacichocizą w ia­
domości o strasznej burze, która na­
wiedziła okolice Biarrjitz. Koło Lo- 
rient morze zalało całą okolicę na 
] rzestrzeni kilkuset metrów kwadr.

P oK TU N A  K O Ł E M  3.1 Ę T O C Z Y .
M ADRYT. I. lutego. (A, W .) W całym  

k r a ju . panuje już zniglełny spokój. Cen 
zura prasowa została nadał utrzymana'. 
Znam ienny je,st fakt, że obecnie ulegają 
konfiskacie pisma zbliżone do Prim o de 
R iv°ry . Zwołane-i przez b. (tyktato.ra zgro- 
nwtózenie Stow arzyszenia U nji Patrjotye,^ 
lie j zostało z a b r o n ^ g ^ n a  podstawie prze­
pisów  wy i la 11 P r i­
mo de Rive

Konfiskata broni
i amunicji.

SA md nro  s t  w irc y  ,ł mero u a sąiu 
W IE D E Ń . 4. lutego (A. W .) Dziś rano 

o godzinie 10 te j popełnił sam obójstw o 
w1 sądzie handlowym dyrektor tegoż sądu 
Karoi T rs , irzucająci się z trzeciego pięlrn 
na .iltcę. Powód sam obójstw a nieznany.

-

katastrofalna burza na Atlantyku.
W  Biarritz cyklon połączony z wy­
lewem morza zniósł całe urządzenie 
łazienek i zerwał kilka chat nad­
brzeżnych. Z Tours i Beautnont do­
noszą o wielkich szkodach wyrządzo­
nych tam przez burze.

B E R L IN . I. lutego.„(A. \V Z H am bur­
gu donoszą, iż policja portowa skonfis­
kowała na okręcić szwedzkim ,,K ttro l'G u ­
staw 1 transport broni i am unicji zadekla­
rowany jako „beieżki ze śledziam i". S k a n ­
ii skowuno ogółem 600 rewolwerów1, L(X)0

,'W ręcznych, t lekkie karabm y m a ­
sz y n o w e i 1000 sztyletów Kapitan o krę­
tu o.śwaadlczył, żc działał w dobrej wierze 
i o przewożonej jwzez się lnom  nio m c 
wiedział. P o lic ją  ’ przypiuszicza, że chodzi 
tu o przemyt brom dla kom unistów  n ie ­
m ieckich.
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D  w  u t  o r  o  w o ś ć .
W Sejmie je s t  powszechne prze­

konanie, że opracowane przez więk­
szość sejmową projektu ustaw samo- 
rządowowych ula Małopolski mimo 
aprobaty rząutt nie staną się usta­
wami i niej w ejdą w życie. Stanie 
się to, wedle ogólnej opinji, z po­
wodu obstrukcji BB. współpracy z 
rządem, który niedwuznacznie okazu­
je niechęć wobec tych ustaw. Prze­
widuje się, że obstrukcja będzie p o­
legać na przewlekaniu tej spraw} w 
senacie, możliwie tak cilugo, aż ses ja  
sejmowa zostanie zamKm ęta i w ten 
sposób uruchomienia samoiząuów’ i 
„tymczasowe rządy kutnisarskie" —  
przewlekłyby się wr nieskończoność.

Wszystko wskazuje na to, że prze­
widywania te mają uzasadnienie w 
zaenowaniu się grupy pułkowników- 
SKiej ,  która barazo niechętnie wypu­
ściła z rąk posiadaną władzę i daje 
głośny wyraz temu, że przejściowa 
era p. Bartla szybko minie, oczy­
szczając teren dla silnej wobec oby­
w a t e l i ,  a  miękkiej, łaskawej i hojnej 
wobec swoich adherentów ręki. W y­
czekująca spadku grupa carystyczna 
zabiega, aby za rząaów p. Bartla jak 
najmniej zaszło zmian, a zwłaszcza, 
aby się nie „rozpanoszył" czynnik 
obywatelski, który następnie tylko z 
pewnymi trudnościami, dałoby się u- 
stinąć. Samorządy są właśnie tę prze­
szkodę w pułkownikówskim „syste­
m ie"  rządzenia, choozj wjęc o to, aby 
ao ich istnjenia nie dopuścić.

Rząd na forum sejmu oświadczył, 
że jest jego pragnieniem uclnvalenie 
ustaw samorządowych, czynu nawret 
przygotowania do ich wprowadzenia 
w' życie.

W ten sposób wytworzyła się gro­
teskowa sy tuacja. B lok rzekom o j o -  
jMe;*ajq£f r z a i  u?' opozycji p o z o s ta je  
a o  rząau.

Poniewraż rząd p Bartla nietylko 
nje jest rządem parlamentarnym; ale 
wybitnie pomajowym, sprawa samo­
rządowa i wiele innych wskazuje na 
dwutorowość tej polityki. Ponieważ 
wr rządzeniu państwem na ołuższą 
metę nie można uprawuać hocków- 
klocków, o zbyt bowiem poważne tu 
rzeczy chodzi, sytuacja musi doznać 
wy jaśnienia

Ten stan rzeczy nie może trwać 
długo, gdyż wrytwarza stan niepewno­
ści i nieufności, ktury staje na prze­
szkodzie szczeremu podjęciu zaafcń, 
jakie obecnie stoją fla porządku 
dziemnm. Choozi głównie o zw alcze­

nie przesilen ia Gospodarczego i usu­
nięcie bezrobocia .

Obecna dyskusja buożetows musi 
wyjaśnić sytuację. Mgławica, w j a ­
kiej żyje Polska oa1 m aja 
się nareszcie skończyć.

1926 musi

Pogrzeb bm izujliin Djbowahiego
W czoiaj w południe odbył się p o­

grzeb prot B Dybowskiego, b. po 
wrstanca i ogromnych zasług uczo­
nego W orszaku pogrzebowymi bra­
ły U u z i a ł  bardzo liczne sfery nauko- 
kowTe, a oddziały wojskoww oadały 
cześć bojownikowi o wolność. Żegna­
li Zmarłego imieniem Akademji U- 
miejętności i Unjw'. Jagjjell. prof, S ie­
dlecki, imieniem unSwrer. lwowskiego 
pirof. Hirschler, im. uniw. warszaw- 
skiego prof. Hryniewiecki, :jm. rządu 
wrojew. Gołuchowski, miasta kom. 
Nadolski i reprezentanta studentów 

—o —

Zieliński usunięty z homisarhi»  Nadwornej
Jak się aowńaaujemy z autentycznego 

źródła osławiony B. Z ieliński, komi­
sarz kasy chorych w Nadwornej, któ­
rego bogaty życiorys prezentowali­
śmy wyczerpująco naszym czytelni­
kom, został z tego stanowiska usu­
nięty. Stało się nareszcie zaaość żą­
daniu obrażonej moralności publicz- 
cznej. Szkoda tylko, że trzeba było 
pół roku na to, aby zdecydowano się 
usunąć ze stanowiska urzędowego 
człowieka, na którego barkach spo­
czywa t\ie karygodnych przewinień.

P. Zieliński nas zaskarżył o obrazę 
czci. Usunięcie go z zajmowanego 
stanowiska p o d  nawałą pouiioszo- 
nycITpr/ez nas zarzutów, potwierdza 
słuszność naszych oskarżeń. Prawdo­
podobnie wytoczony nam proces nie 
dobiegnie już do końca. A szkoua, 
Pragnęliśmy bowiem przygwożdżenia 
wy rok i em są do w y m m etod [ u łk o\v- 
wnikow skiego systemu, który tego 
.roa/aju typy aesygnuje na swroich 
reprezentantów’ i kompromituję wła-

Itrze.
W  miejsce Zielińskiego przyszedł 

na stanowisko komisarza w Nadwor­

nej jakiś kapitan, który oczywuście o 
ubezpieczeniu społecznym nie ma zie­
lonego wyobrażenia. Zmieniono tylko 
osobę, gdyż dotychczasowa nie dała 
się już utrzymać, ale system pozostał 
niewzruszony".

Dlatego walka o samorząd w ka­
sach chorych nie może ustać. W al­
czymy o zasady, które ubezpieczony m 
w obowiązujących ustawach oddają 
glos decuaujący. 1 walka ta nie usta­
nie dopóki piawui nie stanie się za­
dość.

Kongres P. P. S.
Raoa Naczelna P. P. S. uchwaliła 

zwołać kongres partji na dn. 7, 8, 
9 • 10 czerwca br. w  Warszawie.

ST R EJK  PO W SZECH N Y W INDIACH 
PRZECIĄ O A  SIĘ.

l.O M M  N. I. lutego. (A. W .g  W c4 I uę 
doniesień z B om baju , przewotlnidzący 
wszo, 'bindyjskhgo zwiążku kolejarzy Hm 
kar ośw iadczył, iż zapow iedziany na dziś. 
slrejk pow szechny, który m iał trwać je ­
den dzień, przeciągnie się aż do chw ili w 
której żądania zw.ązku kolejarzy me zo­
staną uwzględnione

Tpagiczna śmierć polskiego marynarza.
NANTES, 4. II. ( P A T ) .  Korespon­

dent Harasa donosi, iż marynarz pol­
ski Galowski, mający wchodzić w 
skłau załogi łodzi poa\vodnej „G ryf" 
będącej w buuowie w Chantiers oe 
Loire, wryw'ołał awanturę w kaw larni 
i pobił agenta policyjnego, który it- 
siłował go zatrzymać i ubezwłaońić.

Marynarz rzucił się następnie bo u- 
cieczki, w czasje której ścigający go 
policjant, celem zastraszenia go wy­
strzelił z rewolweru w ziemię, lecz, 
tak nieszczęściwie, iż kula oabiła się 
od bruku ulicy, zabija jąc marynarza 
na miejscu.

— o—

Tragedia n edobranego m ałżeństwa.
(y) 10- letni Komnn Dudziński, zsfil. 

przy ul. Kętrzyńskiego 22, od dłuższego 
czasu żyje w seperacji ze .swą żoną An­
ną. W czoraj wywabił ją  podstępnie z fa ­
bryki ,,Z a re g 1 i począł namawiać do 
wspólnego (pożycia. Otrzymawszy m im o­
wi ią odpowiedź, obrzuci! ją  obelgam i po- 
c ie in  w bram ie realności przv ul. LW

Dzieci 30  psilow al ją  udusić.
Następnie wipfcrdł do je] mie^nkalua, w s­

iania! lirzwli i pow ybijał szyity, grożąc za­
m ordow aniem  żon\ W skutek łych przejść 
Ducfz.ińska pojJudła w alak szatu 1’owiado 
miona o tein policja aresztow ała sz a le ją ­
cego nieboraka.

—o—
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w r  D O  W A L K I !  D O  H A L K I !  ^
O  palm ę p ie rw sze ń stw a  nad w szystkim i s z p a le ra m i l igo se zonu  stanie 
j u t  w arótce  w  „ C A S I N O 11 n a jno w sze  a rcydzieło  F P I T Z A  L A N G A

KOBIETA NA KSIĘŻYCU

w  dzieje z  Katiepowem ?
M OSKWA. „ łzw iest ja"  na podsta­

wcie spiawozuama swego am sterd am ­
skiego korespondenta, które tenże, 
miał otr/.} mać z prawieowych rosyj­
skich kól emigranckich, twierozą, że 
Kutiepow już oa 'dłuższego czasu no­
sił się z myślą usunięcia się oa czyn­
nego udziału w polityce emigranc- 
k i ej ze względu na .ntrygi białogwar­
dzistów, skierowane przeciw niemu. 
.Według informacji tego pisma Ku- 
tiepow odpłynął do A m eryki połud.

b \ R Y 2. 4. II. (PAT. \ Na wskutek 
uemarche ambasaaora sowieckiego, 
który zawiadomił minjstra spraw za-’ 
granicznych o rzekom em przygotowa­
niu napadu na ambasadę sowiecką, 
(w związku z tajemniczem zniknię­
ciem gen. Kutjepowa. —  Red. poste­
runki służb} bezpieczeństwa dookoła 
ambasady zostały znacznie wzmoc­
nione. Według „Echo oe Paris"  
Dowganowśki zwrócić się miał dó 
Tardieu o powstrzymanie antysowiec- 
kiej kampanji prasowej Taro jeu oa1-

I>. I>eyey.
WARSZAWA, 4. 2. (A W). P. De- 

vey bawiący obecnie w Stanach Z je ­
dnoczonych wyrusza ao Lonaynu, —  
następnie uaa się do Paryża, poczein 
przybędzie oo Warszawy około 20.
b. m. Sprawozuanie o położeniu gos- 
poaarczem i fniansowem Polski za 
ostatni kwartał ub. roku zostało już 
w zasadniczych swych podstawkach o - 
pracowane i być może, ukaże się w 
druku jeszcze ] rzea powrotem p. De- 
veya ao Warszawy.

O  g o d n o ś ć  k o b i e t y -  

robi*tnicy.
Sam ow ola i fcuta wyzyskiwaczy to zna­

czy fabrykantów - kapitalistów ’ przcchoe 
dzi wszelkie grani- e. Oto co donosi , P o ­
dzianiu" :

,.\\ firmie braci Bukiet ł ódz', zatru­
d niającej około 200 osób, specjalna re- 
widentkaj podczas rewiddwama w sOiocizą- 
iciyicb z jiracy kobiet, w ordynarny slpósób 
zmusza je  do całkowitego prawie rozbie­
rania się, a nawret zdejm ow ania obuwia. 
W przeznaczonym, na ubliżające godności 
robotnika eksperym enty pomieszdzemu, -  
wszystkie 'kobiety są poddawme r« izji ivl 
ko w' biełiżme.

Nie wiemy, czy jest to wybryk owej 
rewidentki czy te S 1 nieludzkić poiecefiie 
adm inistracji tej firmy, W każdym jednak 
razie, roboini-cy fabryki Braci Bukiet, jak 
rów nież innych gdzie podobne rzeczy m a ­
ją  m iejsce, winni na tego rodzaju skan­
daliczne warunki odpowiednio^ ■ zareago­
wać".

— o —

ptowjedział, że pirasa francuska c ie­
szy się całkowitą wolnością słowa 
i ewentualna interwencja w danym 
wypadku dó niego nie należy, gayż 
prawo interwencji posjaoają jedynie 
władze sąoowe.

„O że n ił go
(v) W Bzerzycy, koło Iław y Buskie' 

o rękę tam tejszej krasawicy Kwy Sum , 
starali się W asyl Zabłocki i A leksander 
kfuczkow ski. Dziewczyna wybrała tego o- 
stabnego.

Dina 28. września ul), r. znaleziono obok 
lej wsi na łące zwłoki Klutyzkowskiego 
z przystrzeloną piersią. ,I„ko . .-.prawdę 
morderstwa aresztowano Zabłockiego.

Stwierdzono bowiem, że"odgrażai się on 
Klnczkow skiem u, szukał z nim slale za­
czepki, namawiał kolegów do obicia dena­
ta, oraz strzelał dwukrotnie do niego pod 
osłoną nocy. Pewnego razu powiedział 011 
do Suinówny ,..la sprawili twOho jiareczc- 
noho 1 ożenin jeho ze sm erty ju".

Świadek Luka Dem&zuk zeznał w' iledz- 
Iwie że krytycznej nocy widział Zabłoc- 
kit gid jczalująćego na swą ofiarę

iVczora’ stanął zabójca |)rzed sądem 1 
tak samo, jak  w śledztwie, twierdził, że 
jest niewinny Postępowanie dowodowe nie 
nagromadziło dostatecznych dowodów wi­
ny oskarżonego zeznania zaś Bem ezu-

Aresztowanie b. Kunca
ła dszustwo.

(y) 24- letni Abraham  Leinw eber, zam. 
nrzy nl. Korzeniowskiego 1. 8, zatoźyt 
sklep bław atny przy 11I. Legjonow  41. 
Alaterje nabyw ał le in w eb e r na kredyt, 
weksle zaś podpisywał cic.liy jego w spól­
nik Abraham brom .

W m aju ub. rokit Lemw'cbc:' zlikw ido­
wał swój sklep, lokal odsprzedał, m e da­
jąc, swym w ierzycielom  żadnego po­
krycia. Poszkodowani prz-ez mego Im iio 
W i.jcy: (lliaim  Bund, Sam uel Bubel', Ja -  
kób ’ I lsowodor, Aszer Projdkt, oraz fir­
ma „T ekstop or oskarżyli spryciarza o 
oszustwo. Na polecenie sędziego r. b n r- 
galskiego, policja aresztow ała L tm w ebe- 
rd, SzkoTi wyrządzona wpynosi 2.3.000 zł

ze śm iercią” .
ka m e przekonały przysięgłych, gdyż 
świadek zdradzał upośledzenie um ysłow e. 
W czasie ferowania werdyktu, (i-ciu p rzy­
sięgłych «api zciczy ło winę Zabłockiego.
W obec tcgo--zapadi wyrok uw alniający.

Rozprawie przewodni -zyt r /.góralski, 
oskarża! dr. Mostowski, bronił di lla n - 
kiewicz

Tragiczny sKon pplK 
Krzvsika.

(y )' Di‘. Stanisław Krzysik, p(p|ułlk,t 1 Ko­
mendant II) pp. w K o lo n n ji, oglądając re ­
wolwer, przyipadkowo postrzelił się w 
prawe • udo Kula przes/.la przez dolną 
część brzucha 1 utkwiła w kręgo; łupie, 
powodując śm ierć wskutek krwotoku' w e­
wnętrznego. /włoki tragicznie zmarłego b ę ­
dą pogrzebane ti-fi cm entarzu Obiońrdw 
I w'o\vn

— o —
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Za murarni pauiifga it«UulsB0 w tfaryiu

%

.lal. donosiliśm y, w Paryżu zaginął bez śladu eimgranl- niuiiar •l.isla rosyjski 
gen. Kutiepow. Istnieje przyjm sżczenic że został on porwany przez ajentów bol.sze- 
wickicli. Zgłaszają, się św iadkowie, którzy twierdzą, żo wid/ieii jak Kutiepow a iw 

wycięciu na lew o', wieziono do po selstwa sowieckiego (na .ryCiinie).
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Herold mMte hiszpańskiej z orzed 60 lat.
W  r. 1868 po wypędzeniu z Hisz­

panji królowej Izabeli, kraj ten cza­
sowo stał się faktyczną republiką, 
gdyż o przyszłej formie państwowej 
miało ‘ alopiero rozstrzygnąć konsty­
tuujące Zgromadzenie Narodowe. —  
Wybory, które odbyły się w styczniu 
1869, zawioał\ jednak nadzieje (■<£ 
iptibbkariów: uzyskali oni bowiem
tylko około 70 mandatów, a nie 100
—  jak się spodziewali. Temsamem 
ios republiki hiszpańskiej został przy 
pieczętowany. Wówczas to na Zgro­
madzeniu narodowem, w maju 1869 
r., Emilio Castelar, profesor historji 
na uniwersytecie madryckim, w ygło­
sił namiętną mowę za republiką, a 
przeciw monarchji, której echo roze­
szło się po całym świecie. Obecnie, 
kictiy w Hiszpanji znowu rozbrzmię 
wa wołanie za republiką, warto przy­
pomnieć tę słynną mowę.

Już wówczas, przed' 60 la ty , ; Ca­
stelar przepowiedział zwycięski po- 
chóa myśli republikańskiej: „Aby po­
znać mastoaonta lub megatherium 
(zwierzęta przedpotopowe — R eo .)
—  wolał Castelar — odwiedzacie 
muzea histaryczno-pizyrodnicże. Ale 
tak, jak my dzisiaj ze zdumieniem 
oglądamy potworne kształty owych 
zwierząt, ze zdumieniem patrzeć bę­
dą przyszłe pokolenia na potworno­
ści w a s z y c h  monarcbji&*_ , k-

Iueje i marzenia Castchua prze­
kroczyły granice jego kraju i jego 
czasu Marzył on o republice zwią-

Wyjaśnienie prawne
C zy  o s k a rżo n y  w  procesie karnym  ma 
obowiązek powiadamie sądu o zm ianie 

swego adresu ?
Weźmy dla przykładu proces karny 

o kradzież. Oskarżony na rozprawę 
w pierwszym terminie stawił się i 
udzielał wyjaśnień. Sprawa uległa 
octroczeniu z powodu konieczności 
wezwania dodatkowych św iadków .

W  arugim terminie rozprawy o- 
skarżony nie stawił się, w*ezwanie 
nie zostało mu doręczone z powodu 
wyprowadzki z domu, w którym u- 
przeanio zamieszkiwał W  tej sytua­
cji sąd1 nie ma obowiązku odraczania 
sprawy, lecz sprawę rozpoznaje na 
iocy art 204 kodeksu postępowania 

karnego.
A n . 204 zarzadza ■ „Jeżeli strona, 

której doręczono wezwanie na roz- 
piawę główną zmieniła następnie 
miejsce zamieszkania i nie zawia- 
Qwmiła o tern sadb, to wezwanie, wy­
słane peru je j  ostatnim znanym adre­
sem uważa się za doręczone".

zkowej całe j Europy. Był jednym z 
pierwszych, może pierwszym zwia­
stunem Stanów Zjedn. Europy 

; Castelar ową mowę swoją zakoń­
czył słowami :

„Piorun, który roztrzaska dęb}' s ta ­
rych monarchji, jes t  nituniknionv... 
a wtedy wy będziecie musieli włas- 
n Ci ni rękarn. zasadzić nowe drzewo 
i będziecie musieli na jego pniu wy­
ryć nazMiska tych kilkudziesięciu mę­
żów, którzy, dzisiaj głosują przeciw 
królom i umieścić pod nimi napis: 
„Herolaom przyszłości, założycielom 
republiki w Hiszpanji".

Czy to marzenie szlachetnego czło­
wieka przyoblecze się w Hiszpanji 
obecnie w ciało?

W łódzkim  , .(dosie Porannym  ‘ wżyta - 
iny

W adowski, posterunkówv M . kom. 1’. 
P. m u * syna W acław a; urzędnika pocz­
towego, który zwykle pieniądze zarobione 
na posadzie oddawał ojcu płacąc w ten 
sposób za utrzymanie. Onegdaj W acław  
W adowski w rócił do domu i przyniósł 
tylko kilk.i złotych, ponieważ re.sztę urze- 
grał w bilard.

W adowskiemu tego dnia pieniądze były 
.-.zrzególme polrze.bne, gdyż w godzinach 
waeczorowycii po trzym iesięcznym  poby­
cie w szpitalu m iała pow rócić do domu, 
żona jego

/denerwowany W&dowskj nayy--myślał 
synowi, następnie mierzył go trzykrotnie 
w twarz. Młodzieniec zniósł tę obelgę n ft-

B a c z n o ś ć !
Urzędnicy M u jis tr a ti!

Jak s.ię aowiacuijemy, „radca mini- 
sterjalny" /. Ochman, czując się \vi- 
aać iiieGubrze u Warszawie, po na­
gleni usunięciu go z Okr. Urzędu 
Ubezpieczeń we Lwowie, dla zabez 
pieczenia sobie tyłów, wniósł do 
magistratu lwowskiego poaanie o 
przedłużenie mu urlopm bezpłatnego, 
gdyż c.otychc/asow'}' urlap- skończył 
mu się już 31. gruania ub. r.

Poniewtaż Ochman stracił już. pra­
wo g o  powrotu do magistratu lwów 
skiego, zwracamy uwagę na jego o- 
becne zabiegi. Należy, bowiun bez­
powrotnie zamknąć mu powrót dó 
lwowskiego samorządu.

— o—

pozór spokojnie, ule w kilka mmul po - 
lian, kiedy o jc iec  w-y szedł na korytarz, 
yyyziął ze stołu rew olw er o jca  i przestrzelił 
sobie prayyą skroń. .Nieszczęśliwego m ło ­
dzieńca w sianie agonjahiyin przew ieziono 
do szpitala. HozpW.-z o jca  niem a granic.

Bezrobocie w Zagłębiu Dą- 
browskiem rośnie.

WARSZAW A. Liczba bezrobotnych 
w Zagłębiu Dąbrowski an w tygoońiu 
on 26. stycznia c.o 2. lutego r. b. 
wzrosła o 1.069 osób, tak, że obec­
nie liczba bezrobotnych w Zagłębiu 
Dąbrowskimi wynosi 16.590 osób.

Pamiętajcie zgdacwytacznie: 

' pji.cle j. idIa d z ie ci" f

Pierwszy więzieil papieski

Jest mm W Pocił i P arli, kl Ary —  jak donosi hśm\, z powodu skradzeuin ze skar­
bonki yy k o ście le  7 liróyy i 35 cen lin iów  został przez sąd walyjccftłki skażam  na

•‘3 m iesiące yy-ięziemu.

Spoliczkowany przez ojca -
popełnił samobójstwo.
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Samochodowy „

/. oslute.‘znym  celem  jazdy w Monte Carlo. 
lynli stron Europy na Qum (te P labm ice 
którzy m ają za chiżo pieniędzy za dużo

po

Hłonut narzeczonego
Panna Zuzanna Garyier, córka sre- 

Qiuo zamożnych roaż.icóv\” po/.nała w 
pociągu młodego przystojnego męż­
czyzny, z którym nawiązała znajo­
mość i wprow aaziła go a o domu 
rodziców w charakterze starającego 
się o je j  rękę. Młodzieniec przedsta­
wił się jako Piotr Rredous, ofieer-

A C H i LLE c a m p a n i l e .

ZlodzisjsKa twarz.
Bałem się postawić na siatce moją 

walizkę i trzymałem ją na kolan-ach 
pod piecem. Prawa rękę trzymałem 
w kieszeniyiucając, że opieram palce 
na rękojeści rewohveru, który miał 
być moim ratunkiem W rzeczywisto­
ści nie miałem przy sobje ani rewol­
weru, ani żaunej innej broni. Było 
to wielką nieostrożnością z m oje j 
strony.

Pociąg' piął się coraz wyżej po 
stromej drodze w górę i w miarę 
tego coraz, bardziej rósł chłóu w- prze­
dziale. Otuliłem się w pled, i nie 
spuszczając ocr/u z- mego sąsiaaa, sta ­
rałem się wszelkiemi siłami powstrzy 
mać oo snu. Mimo to, czułem, jak 
powieki opaaają mi na zmęczone o- 
czy i jak zasypiam.

Ocknąłem się z uczuciem, że dzieje 
się coś strasznego, otworzyłem oczy 
i zacirżafem : tuż najem ną pochylała 
się straszliwa twarz mego towarzysza 
podróży > na policzku czułem jego od-

ia gwiaździsty

Na rycin ie: zjazd uczestników z rozm ai- 
w Monte Cario. Oazywisoie tylko ludzie, 
wofctigo czasu mogą sobie na taki sport 

zwohe.

i g o  z lego znikło.
lotnik przy sztabie generalnym i po­
siadacz oaznaki Legji honorowej. —  
Ujmujące jeg o  zachowanie zjednało 
mu niebawem sympatję całej rodźmy.

Pewmcgo wieczoru, gdy miody lo ­
tnik bawił u rodziców narzeczonej, 
zawołano go nagle do telefonu —  
W  salonie była zebrana, cała rodzina,

uech. Zerwałem się z miejsca i rzu­
ciłem przerażone spojrzenie na sy­
gnał alarmowy, ale nieznajomy uspa­
kajająco ootknąl mego ramienia.

—  Proszę się niczego me obawiać, 
—  powiedział. Chciałem tylko prosić 
pana o pozwolenie,. czy mogę usiąść 
na tej ławce i przykryć nogi końcem 
pańskiego pleaa. Jest  tu bardzo zim 
110 .

Glos nieznajomego brzmiał ironi­
cznie i niemal rozkazująco; był wi 
aocznic pewien, że mu nie odmowię. 
Mimo to, owładnięty strachem przez 
chwilę nie odpowiadałem. Wtedy 
uśmiechnął się i powiedział:

Bierze mnie pan najwidoczniej 
za złodzieja. Wszyscy, patrząc na 
mmc, tak sączą Ale J ę  mylą Nie 
jestem złoaziejem.

—  Ależ proszę pana, — zawoła­
łem uradowany, że nieznajomy prze­
mówił jakoś po ludzku, —  ja  wcale 
nie przypuszczałem w panu zło­
dzieja

T o  mówiąc, posunąłem się i u- 
czyniłem mu koło siebie miejsce —  
Usiadł i pow iedział-

toteż mogła słyszeć słowa Piotra, 
wypowiadane ao telefonu:

—  Według rozkazu, panie genera­
le.

O tak późnej porze truano było 
oczywiście mloaemu oficerowi po­
starać się o potrzebne pieniądze, —  
guyż wszystkie banki i kasy w oj­
skowe były już zamknięte. Ale po­
lecenie generała musiało być wyko­
nane, gdyż praw aopoaobnie od tego 
zależała dalsza karjera Piotra. —  
Z zakłopotania, w jakiem się zna­
lazł, wyratowała go rodzina narze­
czonej, która mimo energicznego jego  
wzbraniania się, zmusiła go popro- 
stu do przyjęcia w formie pożyczki 
14.000 franków, jakie posiadała w 
o om u.

Młodego człowieka odprowadzono 
gremjalnie na dworzec kolejowy . i 
zegnano się z nim serdecznie.

Od tej chwili ślad po nim zaginął. 
Policja paryska, db której w ja k iś  
czas potem zgłosiła się rodzina G a r ­
yier, przedłożyła jej altmm z foto- 
grafjami przestępców, wsróu których 
z przerażeniem ujrzano fizjognomję 
sympatycznego „narzeczonego". Był 
to oszust, wielokrotnie już poprze­
dnio karany.

0  d e n d P ta n iEn t dla s p r a w  in w a lid z k ic h .
W ARSZAW A, 4. 2. (A W ). Zwią­

zek Inwalidów Wojennych Rzpłitej 
czy ni starania u władz o  utwór/p*1*0 
departamentu inual. przy minister 
stwie pracy. Departament ten objąłby 
całokształt spraw inwalidzkich, oraz 
miałby pieczę nad nalezytem wyko­
nywaniem opieki nad inwalidami. 
Należy zaznaczyć, że we wszystkich 
niemal państwach istnieją podobne 
departamenty.

—  Nie, nie jestem złodziejem. Nie­
stety...

Zaniepokoiłem się znowu.
—  Zycie moje przeznaczyło rnn.e 

na złodzieja, —  ciągnął lanuen — 
waiunld, w których się wychowałem, 
luozie, którzy mnie otaczali, wszyst­
ko to popychało mnie ao tego za- 
wouu. Ale nie mogę kraść

—  Dlaczego? — spytałem. V* Czy 
pan nie potrafi?

—  Nie, to nm to,, wszystkiego m o­
żna się nauczyć, jest inny powód.

T o  mówiąc, przysunął się p>od 
światło lampy i powiedział -

—  Rroszę mi się przyjrzeć. Czy 
pan nic nie widzi?

Miałem ochotę odpowiedzieć:
—  Widzę lajuacką twarz.
Ale zamiast tego, odparłem:
—- Nie widzę nic anormalnego.
—  Ach tak? — powtórzył tamten. 

—  Nic pan nie sposlrzega? W ięc pa­
nu sam powiem.

Umilkł tta chwilę, a potem pow ie­
dział uroczyście:

—  Mam złodziejską twarz
(Dok nast }.
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„ P i e k ł o
Wybitny literat polski Taucusz 

Boy Żeleński wydal ostatnio nader 
interesującą książkę, której treścią 
jest straszliwa krzywoa, jaka  się 
ozie je  kobietom przeważnie z prole- 
tarjatu w'obec okrutnego przepisu 
kodeksu karnego,
grożącego w ieloletn iem  w ięzien iem  

z« spędzen ie p loau .
Oanośny paragraf koueksu karne­

go, przez uczonych stusznie nazwa­
ny
„najw iększą zbroan ią praw a karne­

go",
wyrządził niedający się w prost okreś 
ślić ogrom spustoszenia wśróo klasy 
pracującej całego świata.

Reakcja wszystkich krajów, z lcle- 
iem na czele, fanatycznie broni i żą-
c.a zachowama tego paragrafu, za­
słaniając wstydliwe swe intencje 
tuzinem kłam liw ych frazesów  i haseł'.

Początkowo starano się nic d o ­
puścić wogóle oo jakiejkolwiek dys­
kusji publicznej na ten temat, ale 
coraz częściej podnoszą się głosy i 
argumenty' iprzeciwko temu barbarzyń­
skiemu paragrafowi, wskazujące-- na 
straszliwą trageaję kobiet-proletar ju- 
szek, padających ofiarą zakazu prze­
rywania ciąży.

yił, Polsce zapoczątkował na ten 
b mat dyskus ję publiczną Boy-Zeleń- 
sl:i, którego książka „Piekło kobiet** 
miażdży wszelkie argumenty reakcyj- 
no-klerykalne

Profesor medycyny sądowej dr, 
Cnzywo Dąbrowski stwieidza do­
słownie :

„Hobi się w W arszaw ie przypusz­
czalnie 20.000 jłoronw ń rocznie, m asę 
kobiet u m iera: sam sekcjonuje rto 200 
kobiet zm arłych ma zc&ażeme krwi, 
a io jest tylko cząstka...

Jak  dotąd, m inim alna' ilość poronień 
■iodiodzi do wiadomości s ą a u , 
kannie są same proletiujusz.j, mne 

_  kobiety nigdy"....

Boy Żeleński w sw oje j książce cy­
tuje głosy różnych uczonych i leka 
rzy, wskazujące na potworność s to ­
sunków, wynikających z istnienia te­
go paragrafu.

W strząsające wrażenie robią zacy­
towane przez Boy‘a listy, jakie on 
po ogłoszeniu pierwszych swych fel­
ietonów w  prasie codziennej z róż­
nych krańców Polski otrzymał

Pisze więc aio B uy* a jeońa z jego 
przypadkowych czytelniczek z W ar­
szawy w ten sp o só b :

ta k  się /łożyto, żc pisząca ten lut 
jest po operacji „zakazanej". P rzery ­
wanie ciąży stosuję czwarty raz. W a ­
runki ekonom iczne i m arne zdrowie 
m e pozw alają, żeby m ieć w ięcej d u ­
et.

Zaczęłam  chorow ać na płuca, tro ­
ch ę  kaszlać, iroctię gorączkow ać, aż 
pewnego dnia odpłatam  krwią..

t ’o dwóch tygodniach okazuje się. 
że jestem  w ciąży —  ogarnęła ifińie
rozjiacz.

K o b i e t ” .
Ale m yślę tak w obec tego... zwró 

cą się do Kasy chorych ...' P osy ła ją  
tnie na ko m isję ... „Ń ie chce pain 
m ieć dziecka P ała  kom isja  się 
śmie-je i pairzy na m nie czterech d o ­
ktorów. „Zaczeka pani na orzecze­
n ie" Czekam, dostaję kartkę. ,,Xi<' 
uia nałkazań tło przerwania dąży"...

...Inny wypadek w Kasie diory-ch 
na S o k u  (w W arszaw ie). Siedzi na 
ławce uboga kobieta -— nędzna, no. 
skończona biedota. Opowiada 'i płacze 
jaka to ona chora, dzieci czworo, 
mąż pije, je ść  n ie ma ito —  w ołają 
je j numer, idzie. W szystkie .kobiety 
ciekaw e co jest, co je j  lwkarz powii

W końcu wychotlzi blada jak trup. 
„O Je z u ! piąte dziecko". Kobiety s ic  
je j dopytują, co  je j lekarz powiedział 
„\  no, że justem w .ojąży, jeszcze sit; 
z mojego nieszczęścia śm ieje, ją . mu 
mów ię, że Cm ju ż żyć me m ilo, a 
on mi s ję  pyta, jczy kochąo się było 
m iło ! Ażeby skonać nie m ógł".

Tak więc to „błogosławieństwo 
Boże i*. - jak zwykli z ambon nazy­
wać ciążę księża najczęściej w y­
gląda w praktyce w rodzinie robotni 
czej... I tak wyglądają stosunki w 
tej lub owej Kasie Chorych...

Trzeba stwierdzić jednak, że nie 
wszyscy są tego pokroju, co ów le­
karz z Warszawskiej K ast.  Są i ta­
cy, co szczerze, wsjwłczującemi o- 
czyma potrafią spojrzeć w otchłań 
nędzy ' cierpienia w jakiej wciąż 
jeszcze je s t  pogrążona klasa robotni­
cza Polski...

Oto wyjąrki z drugiego listu, jaki 
otrzymał Boy-Żeleński

„•la osobiście, jak  jestem  leka­
rzem  a więc. od 22 lat, zdaję sobie 
sprawę z potw orności obow iązujące­
go praw a, ale dopiero gctv mnie losy 
od p an i lat przerzuciły mi teren dzia­
łalności w K asie  chorych Zagłębia ,l)ą- 
orowskit go gdy jako  ginekolog zeftm  
feffi się jertk.lennie' z  fó  do 50 nie.->zczę 
iliw enr kobietam i, gdy począłem  od­
wiedzać syteryny i poddasza, gdzie roi 
uę on clziaeji, a piągłe- rodzą jśię i ro ­

dzą nowe gdy o ciec. przy urodzeniu 
się pierwszego dziaeh„ —  coreczh, 
potrafi pow iedzieć: „będziS" o feelfią

k...ę w ięcej , gdy zaczęło mi przypro­
wadzać
m ałe dziewczynki zarażone tryprem 
jirzez rodzice i starsze rodzeństw o, z 
którymi śpią na wspólnych barłogach, 
gdy spotkałem  się z takienn tragedja- 
n u : podczas gdy matka pracu je n a ' i- 
trzym am e siedm iora dzieci, z których 
dwoje jest kretynam i, o jc iec  u m ysio* 
wo chory zostaje zam knięty w jiokoju , 
a nieraz leży przywiązany d j  łóżka) 
żeby dzieci nie !zabił i zostaje z tyieh 
pęt zwolniony, gdy żona wra :xs z ro ­
boty, |H) to.

by ją po raz ósm y zapłodnić 
i gdy kobieta ta najirózno błaga le ­
karzy o ]i rzerwam e ciąży —  d o sy ć!
-—  zrozum iałem , że 
prawo potrafi być m etylko bezlitosne, 

potrafi być podłe”...

Ale kułtaństwo i kler, wskazując 
na błogosławieństwo biblijne- „roz­
mnożę cię jako piasek na dnie nio- 
rza“ , powołując się na Ojczyznę L 
je j  przyszłość, żądają, by 'karą 5 i 
10 lat ciężkiego więzienia ścigać nę- 
uzę, co instynktem samozachowaw­
czym wiedziona, me chce płodzić wię­
kszej jeszcze nęc/y... -

Boy śmiało zdziera maskę z tych, 
co szumnym frazesem chcą pokryć 
swą żąazę aalszego żerowania na 
nęuz v .

„'1 utaj odgrywa niem ałą rolę —  
mówi B oy — „polilyka pupulacyjlia 
k łe m : lepiej czw orc dzieci ochrzcić 
i lyćb -sam ych czw oto dzieci rychło 

'potem pochow ać, niż żeby żadne z 
nich się m e urodziło

Boi Żeleński przytacza w sw ojej 
książce ivle faktów i argumentów, 
że zniesienie tego paragrafu jest

palącą koniecznością
nie tylko ula cohra człowieka i jego  
• ozwoju, ale i całe j społeczności lu­
dzkiej.

kazaa kobieta, każuy człowiek kul 
turalny, każdy lekarz i działacz sjx>- 
łeczny powinni gruntownie zapoznać 
z tym bardzo cennym .lokum en reny 
jakim jest „ P iek ło  K o b ie t“ B oy-Ż e­
leńsk i egpo. ■

Książka ta jest do nabycia w R się­
gać ni Lttaowej, L w ów i ul. Sza o  achy  
- 2 .

G ro źb a  strejku w przemyśle tkackim
okręgu bielskiego.

W  katowickiej „(iazecie Robotni- 
cze j“ czytamy:

Pamiętny w historji ruchu zawo­
dowego pozostanie strejk przejmo w a- 
dzony w ubiegłym roku w przemyśle 
metalowymi na Śląsku Cieszyńskim. 
Strejk trwał przeszło 7 tygodni. —  
i >st itecznie robotnicy uzyskali jrod- 
wy/kę przeciętnie 3 procent.

< łbecnie Bielskowi i Białej grozi 
„owy strejk, tym razem w przemyśle 
tkackim. Nie może dojść ao zaw-arcin 
now-ej umowy. Pozatem kapitaliści 
przy bezczynności władz polskich jk>- 
prostu prowokują tkaczy do wmlki. 
Przed kilku utijanij odpowiedzieli oni 
Związkowi Robotniczemu, że „me 
mają wrogóle żaanego zamiaru ” er-

traktewać z przeasraw LCielami ro­
botników o jakąkolwiek umowę**.

Lecz na tern prowokacja nie koń­
czy się. W  licznych przedsiębior­
stwach —  jak donoszą nam — kajri- 
taliści zredukowali płace.

Konflikt jest groźm , a Minister­
stwo Pracy bezczynne.

Nao przemysłem tekstylnym w 
Bielsku i B ja le j wjsi, groźba strejku, 
strejku może długotrwałego. —  R o­
botnicy są |uż zniecierpliwieni. —  
Swiaaczy o tent fakt, że w ubiegły 
czwartek samorzutnie zastrejkowmii 
już robotnicy w 7 przedsiębiorstwach. 
Strejk rozszerza się i nie jest wyklu- 
czonem, że stanie cały przemysł.

— o —
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Mieisce rozrutihaw bezronoliiych w Hamburgu.

%

W 1 /w. , C.8ugevierU»r w slarej lUKIm -ą liuinburskiej o wąziutkich ulicach p rz r- 
siaW w nocy nu lii. stycznia do krwawych rozruchów  bezrobotnych, m ających c n i-  

rak tcr zorganizow anej walki ulicznej.

„ G r i a d u s z c z y j  : ł n ? n “ .
w s z e lk ą  c e n ę  c h w y ta  z a  g a r J z ip l  i

C o  i o w o .
W szystkim  pojedynkowiczom, którzy 

:zuk;iją zadośćuczynienia przez nipiust krwi 
swym przeciw nikom ‘polecam następującą 
receptę stosowaną z niezłym  skulkiem  
przez... Eskim osów . Eśkim nsi to naród je ­
szcze potclziki, ale Ipbnieważ idi s|>osób 
„satysfakcji honorow ej" jest m niej b arb a­
rzyński, niż narodów  stojrjc-yeJi na n a j­
wyższym poziom ie kiillury, tedly nnślado- 
wać ich warto.

Otóż wśród Eskim osów  znane sa. poje­
dynki, ale bronią kjh jest —  słowo, /a 
czyna się tó od wyzw. przeniwnika. Na­
stępuje wybór miejswi spotkania, którem 
zwyczajnie bywa plac w obozie. Przeciw - 
topy na odgłos trąbki lub bębna zti&zynają 
lańczyó a towarzyszą un śjiiewy. Polein 
każdy 7. (nich odśpiewuje ‘.pieśń prjzezisiebie 
ułożoną, pełną szyderstw pod adresem dru 
giego. W piosnkach tych uwydatniają 
wszystkie słabostki, niedobre obyczaje i 
■ciemne punkty życia jyrzeciwnilkja i w ten 
sjx)sób próbują ośm ieszyć go w oczadli o - 
becn jdh. Kto. przeciw nika zdoła najw ięcej 
ośm ieszyć ten jest • zwycięzcą.

Jed iią  tylko ciem ną stronę rna taki po- 
jed y n ek : Oto ośm ieszony nie może pozo­
stać. wśród swoich, lecz udaje się w w ę­
drówkę i szuka nowego obozu, do któ ­
rego m ógłby zostać przyjęty... ■

Z pew nead (Kirniannmi ten sposób szu­
kania zadośćuczynienia za ..niewugę ]>o- 
winienby u nas znaleźć zastosowanie t y l ­
ko coby w takim  wypadku stało się n. pi. 
z p. Janow skim , tym, co to woli jeden 
ogon koński niż dziesięć p iór lite rack ich ?... 
Przecież pojedynku słownego z p*. M ille­
rem  by nie w ytrzym ał, posadę, w ‘warslzuw - 
sk ie j K asie chorych p o raie ićb y  m usiał, 
więc coby- z '  sobą jiocząłV Cbvba, że y 
.im ej Kasie m iejsce by znalazł. Kom isa- 
rzów je.st dość.

*
Kobiety Norwegji uzyskały w szechstron­

ne uprawnienie. Dzięki tenm mogą o b e j­
mować pracę do te j pory kobietom nie­
dostępne. Kobieta może być v, Norwegii 
generałem , może być ..aim rałom . sto ją ­
cym na czole floty, sęd z%  pastorem , s ło ­
wem —  wszystkim i, Kząd wydał m ia­
nowicie ustawę udostępnia jąć-ą kobietom 
stanowiska, które doty bczas dzierżyli \v\ - 
łącznie mężczyźni.

A co z tego wynikło T -
Kościói w \onvegji należy do adm ini­

stracji państwowej, pastorow ie ,są urzęd­
nikam i państwowymi. W obec tego ko­
meta, która ukończy wydział leoiogi.ftzhy, 
będzie mogła ubiegać ,ię o stanowisko pa­
stora

t tu następuje' chara klery styczny o b ja w  
Pierw sze z protestem  wysk^pdło duchowień 
stwo ewangelickie w ysyłając pod adresem 
rządu mnogie n iem o rja łc  przecaiw grożą­
cej „m w azj ‘ kobiet

Ani n m iji , ani sądownictwo nie m aja 
mq przeciw  tefiKu żeby kobiety dostały się 
na „ich podwórko I N I k o  p a s t  oro wie. 
Czy az tak obaw iają się konkurencji k o ­
met w dziedzinie nauczaniu wiary i.n"o- 
bojnośc.i , tym podobnych en ó tr' ’ O uc 
imiego im nie Chodzi ?

*
■leżcb zasłużyłeś się ojczyźnie, lo za to 

cię odznaczą jednym  orderem , jeżeli -za­
służyłeś się bardzo to odznacza, c ię  dwo­
ma.

T ak  widocznie rozum uje ‘kam aryla dwor 
ika najnowszego cara Stalina, z kół tjfah 

nowiem rozsiew ają wiadomości o jionow - 
nem dekorowaniu Stalina orderem  Czer- 
wonego Sztandaru, |x>nnmo, że odznacze­
nie to już posiada, j ,.k wielu iraiyeh wład­
ców sow ieckich Order czerwonego sztan­
daru nie jesl .KKizielony na klasy, ale m o­
że być udzielany wielokrotnie. W ięc s ta - 
nr będzie kaw alerem  orderu czerwonego 
iztaika.ro -az . drugi raz, j>otein może trze- 
'/> zwarty itd. /a zasługi oczywista. P o ­
dobno kom isarz spraw wojskowych W o- 
łoszytow  ma być także po raz drugi u-

Z okazji prz\ krego wypaaku, któ­
remu uległ —  jak obszernie donosi­
liśmy - literat J. N. Miller, pobity, 
a p-otem poraniony w pojedynku 
i rzez „byłego ziemianina", a obecnie 
funkcjonariusza Kasy Chorych ( ! )  
w Warszawie, niejakiego Janowskie­
go, za to, że osądził oapowieonio1 
polityczną działalność Sieroszewskie­
go, miesięcznik warszawski „Europa" 
gdzie ukazał się ów artykuł Millera 
(przedrukowany swego czasu w „Dz. 
Luci.j^) pisze poo powyźsżym tytu­
łem :

„Ktokolwiek śleuzi uważnie publi­
cystykę i działalność polityczną wpły 
wowych obecnie ugrupowań w P o ć  
sce, nau jeonem musi się zastanowić: 
Odpowiedzialność Ta czyny, uczci­
wość, etyka, cały

węgosłit.f. m oralny narmiit u legł ciziś 
jakby  spróchnieniu,

skrzywił się w potworny GARB. —  
Zabrakło mu podpofy z chwilą, gdy 
na dłuższy czas stała się nią jednost­
ka, człowiek pojedynczy, nie idea, 
nie autorytet zbiorowego wysiłku du­
chowego.

„Idący cham" —- terror mafji, or- 
ganizacyj grup zjednoczonych sza­
kali, postawił swe cuchnące łapcie 
na optnji i moralności społecznej Za

dekorowany lym orderem 
(rdyby jeszcze w Kosji sow ieckiej za .każ 

dy wyrok śm ierci tak się „pow tarzały od ­
znaczeni i„ to ej, co tych wyroków są 
spraw cam i, nie m ieliby już poprostu m ie j­
sca no sw ej doczesnej pow łoce na przy­
pinanie tvch orderów x.

dławi to, co szuka myśli niezależnej. 
Etyką jego i wiedzą jedyną jest  
płachta ,,Czenvoniaków"',’ „Ktirjer- 
ków" i „Przeglądów" ,  a biblją nie­
jaki kodeks boziewicza. N i e !

Boziewicza Zostawiamy uroazanjm  
kretynom i uiedonoskom szlacheckim.

Oto Europa kipi od twórczego ży- 
Ga, świat jednomyślnie szuka wyjścia 
z groźnych kryzysów, a u nas kne­
bluje myśl wolną człowiek, który 
więcej ceni „jeaen ogon koński, niż 
dziesięć piór literackich" i on, wła­
śnie on ma prawo głosu na łamach 
pism stolicy w chwili, gdy-'czas tt- 
rzeczywistniać “program przyszłości

Z zakamarków stajni, z chamskich 
traaycyj, wyrwał się ze stuletnie, 
niewoli idealizmu i  tryumfu idea­
łów' etycznych, idzie ku światu nasz 
wiasny, szlachecki, pirzez nas wyha- 
rowany ufny i plujący w twarz kul­
turze: cham!

Przeciw nicinu, przecjw wychowa­
niu w prowokacji, szpjclostwie, bez­
czelności i fałszowi pojęć o honorze 
będziemy walczyli oo ostatka, jako 
„belfrzyny", nauczyciele, literaci, pi­
sarze i inżynierowie, technicy i ro­
botnicy polscy, aż do ostatniego tchu. 
Nie zabije nas żadna formułka z ła j-  
aaczonych w nieróbstwie „dżentel­
menów", gdyż na ich argumenty 
liezmanowe znajdziemy własne, a na 
ich siłę azjatyckiego chama, siłę no- 
wrego człowieka Europy.

I wierzymy, że ci, co myślą razem 
z nami, pójuą tak samo an walki 
moralnej o etykę społeczną, jak szli 
walczyć o Niepodległość !“
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Z y c i e  Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia

f f e le f  od nasz, korespondem a).

U progu rozbudowy Borysławia
Zakłady ubezpieczeniowe postano­

wiły wybuaować w całym kraju ólo- 
my mieszkalne, lokując w ten spo­
sób społecznic fundusze. Na buaowle 
przeznaczonych ma być 125 rniljonów 
złołych, z tego nasze zagłębie otrzy­
ma 12 i pół miljona złotych w prze­
ciągu lat 5, czyli po 2 i pół miljona 
zł rocznie, za które budować się bę­
dzie nomy mieszkalne. Wszelkie przy- 
golo'vania i plany są jm w toku.

Na posiedzeniu ostatniej Rady gm. 
Tustanowdce, na wniosek p1. burmi­
strza, uchwalono jednogłośnie przy­
stąp; ić no budowy i przeznaczyć w 
tym celu za przystępną opłatę grunt 
gmmie. Wybraną została komisja w 
składzie 1-ch radnych z. klubu pol­
skiego, 2-ich z ukraińskiego i 2-ch 
z żydowskiego *do definitywnego za­
łatwienia spraw z budową zw iąza­
nych.

W  naszem zagłębiu w różnych 
miejscowościach ma stanąć 20 nomów 
2-tf piętrowych z nowoczesnemi uizą- 
dzeniami i  kanalizacja, św jatło  elektr., 
wouj/ciąg, łazienki iid.

B u c ic w a  r o z p o c z n ie  s ię  o d  1 l ip c a  
br. W p rzebiągu jeunćgo roku ma 
się wybudować 4 domy mieszkalne, 
każdy o pojemności około 50 miesz­
kali, w tem 60 p«roc. jednoizbowych, 
a 10 proc. dwuizbowych.

Mieszkania w \ ierwszym rzędzie 
otrzymują pracownicy (fizyczni i u- 
m\ słowa ubezpieczeni w zakł. uhezp. 
społ.

Uchwalono również, zarezerwawać 
odpowiedni procent mieszkań ula 
bezrobotnych, za których czynsz pfa- 
ciłaby gmina.

/wołany na uh. niedzielę przez Kadę 
zw. zawód, wiec w sprawie J):od\\ \ żki 
pła i ubc; | ie-rzen społecznych w/jiiid/ 
wspaniale. Sale „Domu Robotniczego" liy- 
ł\ przepełnione publi -/nośc-ią.

Sprawę pwlyyyżki plac, reterowai Iow 
Bujaków sk i. MóWea przedstawi! żubra - 
nym, jak Izba praroclaw.eówę niapp z jo- 
(Itići strony trak ję, drugiej kom unislów . 
hnguti lizuje postni ll\ robotników

KUkunaslu wy ro.-dków komum ;|y. ztu Ii 
do spóll- i z 'kilkoma ,,Irakam i ‘ u.śiiowało 
w czasie przemówienia wszezae hałas, by 
rozbić w ten sposób wie-?, atft robotnicy 
łCli prędko uspokoili, jiouzem dó i końca 
WiódH panów at wzorowy spokój. 

Dwugodzinny referat w ątirnmft ubez- 
luci/eń społecznych i rządów konnsar- 
skłcji w kasach chorych wygłosi! tow 
•Irtros/owski. Mów.® wskazał na olbi o  ime 
straty i szkouy, jak ie w .n ikn ją  dla ' Kas

Jako przypuszczalne miejsca pod 
budowle na Radzie gm. wymieniono:

1) na tłoce naprzeciw rzeźni, obok 
ochronki żydowskiej 10 ly s .  m kw. 
parceli ;

2 }  na tłoce koło „Sokoła^1 przy 
drodze cfo Elektrowmi, naprzeciw sek­
c ji „Singe“ .

3 )  w' pobli/.u Mraźnicy.
Zamierzonemu cLiełu należy przy- 

prz\klasnąć, gtfyż nareszcie Borysław 
miałby ludzkie tom v , które podnio­
słyby haniebny stan hygjeniczny, w 
naszem mieście, a ponadto na złago­
dzenie nę^zy mieszkaniowej i na po­
tanienie mieszkań, za które aziś phi 
ci się w ysokie czynsze. A najważniej­
sze przytem, że przy wzmożony m ru­
chu budowlanym —  bezrobotni zna­
leźliby pracę i chleli.

St. Bąaian.

0  w o d u B i y g  B t h i n i t y

w Tusłanowicach.
W szysay spragnieni, łaknący wody, 

marznący w ogonkach przy studniach —  
■iSśzseje się, m iejcie nadzieję, woda b ę ­

dzie.
.\a posiedzenia Bady gm iny Tw slauow ke - 

p. burm istrz Boniecki ośw iadczył paro­
krotnie, żn z wiosną gmina przystąpi do 
budowy w łaniego wodociągu.

Magislrat w „Tuslanowieaiih wpadł na 
konnejil zam .m y zienn na wodę. 1'owia- 
wiada bow iem : postttdamy grunta gm in­
ne, trzeb i je  sprzedać. Pieniądze za ,sprze­
daną ziem ię, poSwięci się na budowę yro- 
sio ciągu i będzie woda.

ta k  budować —  to budow ać! Ludzie 
ozekajii na wodę i na j/rą-aę. Oby się lylko 
mc skończyło na ]>rojektaiah.

-  - O —

i iiliczpieczonyjli z pdwodu gospo<larki 
komisfti skicj, poczerni przedstaw ił .spraw ę 
bezroborua oraz wskazał Mi konieczność 
wprowadzenia ustawy o iibez|£ie.czomu na 
starość.

Zgromadzeni iiUhwal.h dwie rezolucje 
w pow iższycfi sprawach.

Odno pie Tlo kwe.slji j>łae iirhwalon i re 
/olucja brzmi

Hobotm w zggroinadzeni w liczlm- -00(1 
w ,.l)om u Bobolnityym  2. lutego br, 
me jiz y jm u ją  do yymdomośu odpowiedzi 
Izby ''pracodawców nafUnwch Bory-dawca 
i. iłnia 22 stycznia br, nu wniesiony |*rzez 
/•w. /a\i inem orjnt i żądtiją zwołania 
konleiyncp z delegatami / w, Zaw. w cza­
sie jnkiiaikrótszym  w sprawach w m em o- 
r ja le  jioniSzonyCh.

Bobotm 'v rafm erji droholnckieh kaie- 
ogryc/ine dom agają się  odjirow adzenia 1 
prorent na budowę domów robotniczy cli

w /agtębm naftowem, na podstawie współ 
nego jiorozum iem a zawartego z pracodaw ­
cam i 12, m aja 1SI28, aż do ukończenia 
zam ierzonych budowli.

Robotnicy nie godzą się i protestują 
przeciwko szafowaniu ich groszem przez 
szarlatanów politycznych z B, B. S, 

HezotiPcja \V .sprawie ube,zpierzeń s|>o- 
łecznych protestuje. przeciw ko rządom ko- 
nnsarskim  yv Kasach jdhorych, domaga 
się bezzwłocznego Jp-rzywróioania sam o­
rządu kasowego, domaga .się dalej ubez- 
pieąaem i na starość oraz wyraża podzię­
kowanie tow. j)os. Żuławskiemu za jego 
stanowisko na kom isji sejm ow ej w dz-usin 
dyskusji nad budżetem m inisterstw a jira - 
a f

K l a p a  n a  c s ł e l  l i n i i  i
ttwierzy frakcji tłobyw ają resztek sil, by 

ratować trupa i ubitego po .Polmime i 
Nafcie, pobiegli szukać szczęścia jeszcze 
w ra lm eiji „G alicja  ‘. \, 1vm tez jeelu 
zwołano robotmkiów na ro b o tę  popołudniu 
i znowuż 1en sam jioch: sławiło się 2!) 
na G0(i pnKłująaj-eii, łącznie z kiHcoin.i 
naszymi lowiirżyszami, którzy wstąpili z 
eiekayvo£ci.

Czy yyobec olbrzym ieli zebrań robolm - 
kóyy' yy' Domu Robotn. kilkunastoosobow e 
zebrania ,.frako\yiQóvv“ nie są najlepszą od­
powiedzią na forsowany łptzóz ' praeotfaw- 
ców? „p leb iscy t" w sj.raw ie 1 proc.

—-O— y
O głoszenie .

IVi AtśSi.Kf .MICHAŁ, ur. 18SI7 r. unieyya- 
zma skradzioną książeczkę y\"ojskoyvą, 
wysławioną jirzez R l C. Stry j.

Im ienin; to w . Ign Doszynsniego
w Stryju.

W yyigilję imiemn M arszałka Sejm u 
tow. Ignacego Daszyńskiego odbyła się 
dnia ł . sl_\ cziiia l>. r. m.mitesta-cja lu lcj- 
szej khisy robolniczej,

M tym WSI u przed udekoroyyanym sztan- 
d.ninnu gnia hem /,w. /..•iwmdoyyego k,i- 
Ję jarzy , zebrali się o godz. 1 B-tej praco­
wnicy kolejoyci, oraz robotnicy |)rv\vctnvrli 
zawodóyy.

Co odegranych |)rzcz tut. Tiny. \in- 
zyki lvolejoyve| kil], u iiym naili roboliu- 
■zych Wygłosił tow. Handler z ram ienia 
ŻZIś. oraz Sokołoyyski im ieniem  tul Ba.dS 
Jtobotni -zej i 3iJ S. okoticz.nośejoyyc ,:i/-.e- 
nowienie, 'podnoszą' w ielkie zardugi tow. 

Daszyńskiego jiolożone n i  polu ju acy  sj>o- 
te zirej yy obronie praw klasy roiiotni 'zip 
i dem okriKji wogólc.

końcu jiastanoyyjono y*\-sW p;I o- 
wiedmą dej)e.sżę z yyyraz..im' hołdu 'dla 
toyy Dfiszyńskicgo.

Uada Roli. P P S .: ZZK : T l R
y\ Stryju. ,

— O—

N a  p o d s t a w i e  § , . .
K a jioclsfayyie art, ,'iO rozjóorządzenia 

I'. Crezyd-enla Kzplitej z u. 10 m aja 1 <12/ 
roku o praw je iprasowem, jirdszę <' u m ie­
szczenie naslępująeego S| rostoyyam . anv- 
kułu. żiunn-.szczonego w Dzienniku l.u- 
doyyym z dma 11. styic/ma 19150 r. K r. 7 
p I. „Bezrobotni domagają się chicha, 
jiuiieja rozpędza kolbami i płazuje sza­
blam i".

■Moprayy dą jest jakoby i'oluleja CaństyYo- 
yya- -tinia i) ■ tycznia lir. usiłoyyała jirze- 
szkodzić yv lormoyy unym IpocJiodzie bez- 
rohotnycii pod M lgistrat, natom iast pian, ■ 
dą jest, że łk ilic ja  lJ iuis.woyya me dopui- 
śc.iła do dunonstracyjnego" pochodu, na 
co organizujący jiochód sekretarz Stani- 
sfayy Bocjan i Stanisl nv Crzy bycień nie 
m ieli zezyyolemn ze Starostwa.

Niepiayvd,ą jtist jakoliy Stanisłayy ł!o - 
eian zabrał głos na podwórzu Magistratu, 
oetem uspokojenia hezrobofnych, wzliM-

W ? a d o m o s c i  z  D r o i i o b y c z a*
{Telef. od nas z. korespondenta).

Imponujący wiec robotników.
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si psina W o je w o d y  Iw o w sk k e p o .

rlo in i h |)ojawieniem się P o lic ji Państw o­
wej, natomiast prawdą JV> soki’. Bft-
.cjan zahr.it głos, celem  dokończeniu zgro­
madzeni.., jak  tO wyraźni.? im po zsrkii 
swego przemówieniu zazna'zyt.

fttie.|M'iiW<ftt jest jakoby P olicja  Państw o­
wa przy oGzysaczomu podwórza VI agi- 
Mratu z boźniholiiyeh użyła koJB) l .szabel 
i trałow ała końmi, luilounast prawdy jest. 
że nikogo klo!hą nie uderzono, polio ja 
konna uie dobyła szabel, a więa tplazo- 
wne szablami nie njogfa, jak również n i­
kogo nie polratowano łkorinn.

Rów nież nie je.st praw dą jakoby k ilku­
nastu bezrobotnych zost..ło pobitych kol­
bam i, natomiast prawdą" jest że nikł nic 
został pointy.

N ic jesl 'prawdą jakoby przód. sł. śl. 
Jakób  Buk-sa prow okow ał awantury przez 
izynn c zaieitfpsaJn ie i odgrażanie £.ię de- 
legalom, natom.fisl prawdą jesl, że -przód, 
Buksa niwdojmścń do przem ów ienia Sta­
nisław a Przyln jen  la oraz, że zwrócił mu 
uw agę.na ewenl. skutki karne za jego wy- 
'ląpiem t'" joo przecież nic je s l odgraża­
niem się,

Podiezas zamierzonego przca Stanisław a 
Jio.aana i Stanisław a Przybyć,icnń zgro­
madzenia bezrobotny di na podwórzu \l.i- 
gistraui w Borysław iu w dniu 9. sty -z- 
niti. 1980' Pol ja Państwowa zachow ała 

ię z ca łą  ;>o\\ igą (grzecznie i taktownie, 
oraz zupełnie zgodne z obowiązu jąeenn 
przepisami lymazasowoj instrukcji dla P o ­
licji Państw owej.

Komendant W ojewódzki l ’P 
Ab z.yliyld, podinsp1.

7. Warszawy aonoszą: Niezwykle 
tragiczny wypadek -zdarzył się- w mie­
szkaniu krawca Broinberga.

Podczas ścielenia posłania, dla dzie­
cka skutkiem nieostrożności do po- 
uuszki (Została się igla

W nocy 17-miesięczne dziedkO zbtt- 
ciziło nagle rodziców głośnym pła­
czem. Oc.y rodzice spostrzegli, zc 
płacz dziecka pochodzi z jakichś nad-

P. Wnjewoc.a przyjął dzisiaj Tele- 
gatów Tow. Ochrony Lokatorów i 
sublokatorów prezesa Janti Sozańskie- 
go i sekretarza Dra I. Kaufmann.

Delegaci poruszyli w pierwszej 
mierze sprawę wymiatu podatku od 
lokali .Wykazali,-że żąruinia sprosto­
wania tego podatku są słuszne i od­
powiadają piostanowieniom ustnwy. 
Odnośnie go  komunikatu ogłoszone-, 
go niedawno pyzez Magistrat z dnjtt 
10. stycznia 1930, który zapowiedział, 
iż podatek lokatorski dokonywany bę­
dzie nadal w tej samej wysokości co 
i dotąd wskazali c.elegaci, że zapa­
trywani© |pra\Vne, tutejszego Magistra- 
tu w tej mierze nie je s t  słuszne. Teza 
przyjęta przez Najwyższy Trybunał 
Administracyjny w sporze o wynniar 
tego podatku me pozostawia ża.uiyich 
wątpliwości co do tego, że świad­
czenia dodatkowe należy p o trąc ić ; 
domagali się tedy sprostowania wy­
miaru.

Delegaci wykazali też, żc podatek

zwyczajnych przyczyn, oglądnęli do­
kładni i niemowlę i przekonali , siię, 
że w kręgosłupie u/.iecka tkwi igła 
złamana dó ' połowy. Druga połowa 
igły leżała w pościeli

Dziecko wskutek strasznego wły- 
p-aaku1'doznało sparaliżowania rąk i 
nóg, a po przewiezieniu ab szpitala 
zmarło przeci dokonaniem opeiacji.

-  - o —

ten winien być obniżony od 20 do 25 
proc.

Delegaci podnieśli następnie brak 
Z a s t ę p s t w a  rzesz lokatorskich w R a­
dzie przybocznej i Miejskim kom|i■ 
tocie rozbudowy, na czem cierpią 
sprawy lokatorskie.

Prosili o wstrzymanie eksnns/r wr 
porze zimowej, poparrje spółdzielni 
mieszkaniowej „Lokator", celem 
stworzenia miesAan dla bezdomnych. 
Domagali się zabezpieczenia eksmi­
towanym godiuego pomieszczenia. —  
Podnieśli .'dalej, że Magistrat awizuje 
swoich długoletnich urzędników' z 
mieszkań służbowych, skoro tylko 
przechodzą w stan nieczynny i zupeł­
nie nie troszczy się o to, gdzie eme­
ryci i ich rodziny mają mieszkać. 
Prosili o uora/.ną pomoc w sprawmch 
nagłych gwałtów ze strony właści­
cieli wobec lokatorów. -

P. Wojewoda po dokładnym obzna- 
jomitniu ze stanem spraw lokator­
skich i aktualną obecnie sprawą wy- 
mtaru podatku od lokali, przyrzekł 
swoje poparcie.

jest do nabycia 

w K 8 IĘ G A R N I L U D O W E J, Lwów, 
u1. Szajnochy 2. —  Cena l zł.

Siedmiolecie T. U R.
Sekretnijat Generalny 1 UH. przystąpił 

do tirukn 'ogólnego spraw ozdani! za okres 
ostatni h j od dnia 1. września 1928 do 
dnia 81. grudnia 1929 r. I '

/.wracamy s ię  z gorącem  wezwalin m (to 
Sz. tow arzyszy 'przewocliiieząpyc-h i se 
kretarzy Oddziałów, aby do dnia 8. lutego 
li. f  nadesłali Sekretariatow i Generalnem u 
I I K. zaległe sprawozdania. Rozum ie się, 

że Oddziały, który b form ularze ju ż p o sia ­
d a n o , wolne są od tego obow iązku, Od­
dział) które napisaU sprawozdani i, nie­
kompletne t. zn. me za wszystkie 2 okrc— 

y przejadają uzupełnienia. Oddziały, kló- 
re  m e w ysłały żadnego formulai/.a —  d a­
ją  sprawozdatiie za-leftły (ikres; Oddziały 
założone w okresie sprawozdawczym —- 
dają t. z\v. „sprawozdanie jednorazowe' 
m i Specjalnym  form ularzu, or iz za 
czas swego istnienia.

C.el un ustalenia dokładnej liczby izton  
członków" I i K prosim y, aby Sz. T ow a­
rzysze sekretarze sprawdzili lic/bę człon­
ków w Oddziałach i podali ją ściśle w 
-Śprawozdaniucli. Białe deklaracje ićzłon- 
ków, kló.tzy w ystąjiili, należy wy <łnć S e­
kretariatowi Generalnem u T l  H

Data a o ż W tt  sprawozdań dnia 8. lute­
go je.st ostateczna i  n ieodw ołalna; organi­
zacyjnie Sz Tow arzysze obowiązkmi są je j 
dotrzym ać, oczyw iście za w cześniej przy­
słan e sprawozdania będziemy bardzo 
wdzięczni. ,

2ARZĄD GLOWM X. U. H.
Śekr G#n dr. KI. K «>|j-tirtwtki,

lOO lat wolności GJrecji.

O m a  8.  I i lego .o b c h o d z i ła  G r e c ja  .se tn ą  ro  e / tn eę  s w e g o  w y z w o le n ia  z pdd j a r z m a  
t u r e c k ie g o ,  . ' a  r y c i n i e  ■ toliCu G tccji \ tony —  w  g łęb i  w id o  , ny A k r o j i o h s  
k t ó r e  p rzed  d w o m a  l y s i ą - a m i  Ja t by?Y .c e n t r e m  k u l t u r )  i c y w i l i z a c j i  .świata

I { | ł i i  w  p o ś c i e l i .
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K r o n i k a .
L w ów , dnia 4 lutego 1930.  

R E P E R T U A R  T E A T R U  W I E L K I E G O :
Środa, o 7.30 „Mainnn do w zięcia". 
Czwartek, o 7.30. ., Księżniczka C hi­

cago".
Piątek o 7.30 ,.\lainan do wzięć,ia".

R E P b H l U R R  T E A T R U  Y i A Ł E G O :
Środa ow/.30 , .Mirta fcifros".
Czwartek o 7.30 „Mirta L fros".
Piątek o 7.30 , Panienka z dyploma/ąji",

R E P K U T I T A R  T E A T R U  R E W .  „ G O N G * .
Dizftś i.jdodizioniire o 7.30 i 0 .30 , , K ocha­

nie zd-epn m askę".

W 3 ST U P  tiL N i (M SI KD'I znakom itej 
LXivy operetkow ej, odbędzie się w Teatrze 
W ielkim  w Czwartak, dma 6-go b. m. w 
„Księzniczjc-e C hicago" Kalin.ma. Ebiii 
Gistedt wciąż świeci jako pierwszorzędna 
gwiazda na horyzoncie operetkL. Ceny 
m ie jsc  nie zostały podwyższone a zniżki 
ważne. Partnerem  p. (iistcdt będzie p1. 
(Jhdrjan, artysta aaen warszawskich.

DW A PO Ż EG N A LN E P K Z L D S J .AW.LL- 
M A  „M irti L fros ‘ odbędą się dziś w ś.ro- 
dę ctiuwi 3 i iw (e|zNv;,rtak (i h. Jni. w lVatr.ze 
ilalym .

ANTONI K fiftTN EH  na długo pozostały 
w p,.m ięci Lwowa wystąpi w  nowośei pa- 
. cskiego repe.i tuaru , .l Janienka z  dyplo­
m a c ji"  Alirandn. Partneram i znakomitego 
SoAt,ia będą pp. /. I! irwinska, N. C zajko­
wska, I. Ladosiówna, Peszyńsk.., arGstk-i 
Teatrów  warszawskich, oi'aż pp D obrzań­
ski, B ersk i Pobóg' i Drszo.

D iR L K C .lA  1 eatrów liej.skr-h przyjio- 
impa; że z (bliem (J-ko b. m upływa ter- 
illlli wydawaniia znm -k :—  cfhi zwiazkóSy 
za w odo wycJi.

1 LA TH HE. WJ.I ,,(tU.\ G 3 Codziennie 
l-ełnu sala na najnow szej rewji p-. t 
, Koch mie zdejm  m askę" jest najlepszym  
dowodem, że rew ja ta zd o biła  ogólne V  
znanie i .syinpatję i ubhezno.śioii. Ca/y a r­
tystyczny zespół z Celińską, Hiniowiecka 
I eonpwnjs: Bełskim , Laskow sk.m  u , m e-  
Fc zbiera zasłużone oklaski. Symjiatyc.zne 
„Gongiąlk i para baletowa Pffciliekw- 
,ska i hsbian dopełniają znakomity p ro ­
gi ai Kewja ta grana Iiędzie jaszcze przez 
cały tydzień, Zniżki 10 p roc.' w „żne.

PhO G BA M  KASYNA i KOL \ F IT
J .n a  bieżący tydzień. W e czwartek 

dma b. lutego ub. roku' o godzinie żO-tci 
Koncert irji C hm iel- flFJiĆ,»yńsKift’j śpie~ 
fwacrzl.i z Krakowa. Przy fo-n.ju ,me Mnrja 
ty iow lez Walkowiozowa. Bilety do n a ­
bycia w Kancerarji Kasynu l Koła Lit 
Arlysl.

Od Administracji. Biuro naszej Admi­
nistracji zo stało  z  p o A u u u w  technicz­
nych przeniesione z  u l. S zajnoc hy do 
lokalu p rzy  ul. Sykstuskiej I, 21 II. p.

   i i
# ‘  in^H k; 2  ikłsd ó w  Ubezpieczeń P r a ­

cow ników  Umyslo rych z siedzibą w 
Fokaal 18 zawiadamia, ż e  

starut Związku, zatwierdzony przez 
Paua Ministrt, P ra cy  i Opieki Społecz­
nej został ogłoszony w pełnem brzmię 
■lid w Nr. 22  Monitora Polskiego z dn. 
28 sty czn a  b. r. w działa publikacyj 
urzędowych.

GŁODOM M  W IĘŹ N IÓ W  Wr B R Y G ID ­
KACH. U kraińscy więźniowie, aresztowani 
w związku z zamarchem na i’argi W sdho- 
dlne rozpoczęli głodówkę. Dem onstranci 
domagają się przyspieszenia śledztwa s ą ­
dowego.

Przypodeh czy samobójstwo.
(y) W realności przy ul G łębokiej 8, 

W m ieszkaniu emer. r. Jzby Skarbow ej An­
toniego W iezkowśkiego, w czoraj w nocy 
uległa śm iertelnem u zaczadzeniu gazem 
świetlnym 2(i- letnia służąca# 1 lelena M ai- 
laewi.cz. Z-\łoki odstawiono do Instytutu 
m edy cym  s ądo wej.

Na razie nie stwierdzono, czy Muikiewi- 
iCZównfl popełniła sam obójstw o jV.v też 
przjTadkow o uległa zaczadzeniu. Zdaje 
się, żr w tym wypadku ziięhodzi targnię­
c ie  się na życie, gdyż wieczorem , jak 
stwierdzili domownicy, doplvw gazu do 
kuchenki był zamknięty.

-C Ż tJ łk  T E C Z K A , T O R E B K A  I P O R T - 
E E E ?  St. Kordiak, szofer uftodorożki Nr. 
73(51, zdeponow it w jptofócji lejejzkę z m o­
nogram em  „1. Z "  wraz z  zawartością, 
k ló ią  jak iś gość pozostawił w aucie.

Foist W lad. Kułakow ski, zdeponował to­
rebkę dam ską z kWolą 8 zł. 7(i gr., oraz 
2 ]i. rękawiożek, którą znalazł w ub K ra­
kow skiej.

‘ Teodor S iw ak , w łaściciel kina „S ty ­
low y" zdeponow.il porlłel z legitym acją 
\hirji Pumrc.b&ii, kartę tram wajową na 
nazwisko W Serwatowskiego, kartę w stę­
pu na tor łyżw iarski, Kilka fotograf ji i 
zapiski.

7B T E G Ł  PO O TU Z Y M A M U  Z ŁEG O  
ŚM lA D EC TW A . Józef Kogut, ąaln. w J a ­
nowie-, doniósł policji że syn jego 13- 
leftn Józef zbiegł z B u rsi ru skie j przy 
ul. Kurkow ej 1 t, po otrzymaniu1 złego 
yWiadectwa w szkole.

K R A D Z IE Ż E  M IESZ K A N IO W E. .1 i-yś 
osobnicy dostub sfę. do m ieszkania Marka 
Zalbi p izy u{ Janow skiej 77, skąd skradli 
83 W. i 1 dolar w gotowca, oraz większa, 
ilość naczynia srebrnego.

Z micszKania Anny Głotkinow ej przy ul. 
( rn ia iisk ie j 18, skrad: iono 'biżuterię w ar­
tości 700 zł.

NTEUDAŁ1 ,.SK G K T *. .Tózef Sob-ejko, 
został przytrzym any- w 'Czasie kradzieży 
btda skór} p-odeszwowej z wagonu k o le jo ­
wego na dworcu towairowwn.

beiga (irass  dostała -się do „ula za kra ­
dzież złotego zogtirka na szkodę 'swego 
wdiżbodawcy, zam. w  Kałuszu1.

.Tan Kogiis zost ił prz’ trzym ani 'Za kra- 
d neż kieszonkową na fil ji jx>hztow e'| przy 
ul. 1‘ ne-drichów

,.()]' lA R Y " M O N D P O IK l. Za opilstwo 
i wywołanie awantury na pl. B ernaid y ń- 
skun, aresztowano Izraela Marudę.

Los jego podzielili St. P ark iet, orajz T oo- 
lil Iłarlliiisk i,. którzy urządzili nic byle 
jaką reklam ę dla jakości monopolki 

Do aresztu odsuw iono również A n­
toniego Demkowskiego, zam w Dawido­
wie, który pobił laską po głowie 1 cl iksa
Czychylika.

LGS' X fE  l S.Mf.ECHA s ię  Jó-zefie [ krai- 
mes. Nie mająici bowiem zajęctiy i ..Małego 
m iejs i zam ieszkania zm uszoną',bvt i po.l- 
nruiStć swe niem ow lę w -pobliżir Z a k ł a ­
du sierot przy ul. Lądeckiej. Losetn nie- 
.szązęśbwej ZBo-piekowała się (lolfcja i o- 
sadziła ją w irosaok*.

S L B r  u K A T u R  P O (łi;< ‘ MCĄ I.OKA 
TO  U K i. Antonina K lr.kow'sk,a zam. prz\ 
ul. Gródeckiej^9, doniosła policji, że sub 
lokator je j '1 oin.asz Szpiczak, w'r;t’z z żoną 
pobił ją tak "i-ilme że donoszą4^1 cierpi 
na bole gtowi

J J POBUDKA^
I l u s t r o w a n y  ty c jo d n ik  P .  P  S .

do nabycia 

w  K s ię g a r n i  I ju d o w e j, L w ó w , 

u l. S z a jn o c h y  2.

JDział filmowy.
„Mocny Cztnwlek^

w kinach ,,K op ern ik" i ..M arysii-iika".

Doczekaliśmy" się wreszc-je filmu 'pol­
skiego, ‘który śm iało post.iwić można na 
poziomie icfobrydh film ów  wytwórni za- 
graiiK-znyeh. Z radością zauważyć możemy 
że polska 'kinem alogralja zaczyn i wchodzić, 
na wdaściwe torv. 1’rzyic-zynił się do tego 
w dużej m ierze reżyser Szaro, który ok.i- 
znt się utalentowanym na m iarę -europej­
ską reżyserem . ;

T re ść  filmu .stanowi wspaniała Ipm- 
wieść Przybyszew skiego ,.Mo.uny -czło­
w iek" Seenarjusz ujęto um iejętnie, tak, że 
m imo skrócenia zasadiuązy sons jiowie.śii 
jiBzostat mezmi-cniony. Gałość jest zwartą 
i dobrzę zmontowaną. '1 e, iniluzna strona 
bez zarzutu Zdjęcia są p iękne, sceny p o ­
szczególne pełne eksp*res,i. tragizm o od­
pow iednim  m om entach, 111 leży - .10 lAwyjui- 
klony. Lecz rew elacją jost świclii,, gra a r­
tystów. Hole kolbece wy^)»dają słabiej, 11-1- 
lom im asl gra mężazyzu jest znakomita.

O sią pał e j akcji jest świetny aktor 
Ohm ara -'B ielecki'. \ajwię<k!sżel|ednak w ra­
żenie, roin m tody, wylii ja ja cy  .się aktor 
Soalia (Gór.śki). Z mi'dzwy.c®ijimn ta len­
tem odhvarza człow ieka zrujnowanego mo 
rnlnie 1 fizycznie, nałogowre.go morfinkstę.

Z -całą satysfakcją  stwierdzić możem y, 
że poza miernot,mii, k tó re 'ta ł  nujp-otrze.-* 
bme często nasza kinemiTtognd.ja if9'ezen- 
tuje, m am y artystów w calem  tego słowji 
/nuczenm. Beszta aktorów należycie do- 
b ran jeR , wywiązuje się dobrze ze swych 
ról, .szczególnie Zehyerowiez.

C ałość jest ciekliw» 1 warto ją  /,ob«c{zvi! 
-Szczególnie c i, co m ają  ujirzedzenic 'do 
polskich filmów" —  (po zobauzanm ,.Moc>- 
nogo jtizłowicka" napewno -zmienią zdanie.

ŚL.

Kdmunlkatir.
P0IKfB;RS2 1 THVĆ M \RSZA ł K.\ IG V  

D A SZYŃ SKIEG O  fonm iki widokówki, zo­
stała w ,dana z okazji Im ienni Czcigodne­
go Założyciela P P S ., oraz niestrudzonego 
» zasłużonego .plmmąy spraw jftyOiaUtrja­
gi. l J ięknc te odlni i w cen ie )io 30 groazy 
są do nuliycn w SekretaTjaioie J dkS.  przy 
ut. Bulow skiego 23, Ił p'. araz w K się­
garni Ludowej prz\ ul. NżjijiiOiąłiy. W ka­
żdym domu robotniczym wiima' .zmdeió s ię  
pndobiznn by stać się ozdoRą 1 wyrazem 
uznania dla kilkudziesięcioletniej pracy 1 
znoju Wodza (polskiej klasy prtt-fująoej.

I ,LC;I.A INW AJ 1DOW Woj.sk Polski -b 
wzywa swych rz-fonków do w zięcia udziału 
w zebraniu tow irzyskiem  mfonrin-ifijnem, 
które' odbędzie sio dma (i. lutego, w 
czwartek, o godz 18-tej w Idk-du Legji. 
id. Kącik 1. 21, II j>.

Na zebraniu tein rozdane będą medale 
Polska Swemu O brońcy" najbardziej za­

służonym .

W y k ła tfy  U n lw . L u d b i tK O
I T U B - a  w si L w o w i e

Sróca, dnia 3. lutego, w lok du Zw.
Zaw. Stolarzy, ul. Pies.za 1. 2, 1 'p. wy­
kład towr. B. Skalaka p. t „Faszysto ­
wska Itatia ' z obr świetlnymi 

Czwartek, arna lutego wr lokalu J . w.  
Org. Młodz. TU K . Uynek 8, 1. p. ww-
klau prof, -St. Machniewucza p. t .:  „.lak 
poiYslaie film ‘ z obrazam i św ietbiyiin.

( zwartek, dnia b. lutego li. r. o godz. 7 
yą b. r  tłbższe szczegóły na nnejscK  bib 
w acz. w lokalu Zw. Zawc Metalowców, 
ul- O rm iańska 31 1 p. wykład tow. Al. 
lhmkiewTCza, p. 1.- „\, ojmi a p o k ó j" .

Sobola, dnia 8. bitego li. r  o godz. 7 
w ieczorem  w lokalu Zw. Pnne. Inst] Użyt. 
Publicznej, ul. Orm iańska 2 J'1. p. wy­
kład tow. M. 1-l.anldewiGza p, I.: „M ię­
dzynarodowe znaczenie pow stań -pbl.skicb
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K ą c i k  h u m o r u .

Obyw ali1!, wni 'ujący do mittszk.iiiin. 
spostrzega. indywidmim, sttrajig.ie się włu- 
maó'Mlo domirr-,

—- A 10 ś w i ś c i e  — mów i Mo siebie —  
właśnie zapomniałem klucza, a len im  o- 
tworzy bramę...

—o—
JKSffl ttftLM.

— Doklor zfibnflBti mnie Luk-./jć
—  'lo  zmień doktora m oja droga,

n p e o j  vi M-; i .a  iCł e k k j ,
—  Mój parne! Ww-ora] kujpiłem n p uu 

L.kierki, a tteiS ju‘2 - pęk ty ! (
—  Bo pan dobrodziej pewnie w n r h  

,idiotka! I...
—  Jiq , iialuralm c!
—  A my robim y t lko —• cło jazda w 

samoMiód/ie,

U ADW OKATA.
Ydw okut-jdo żony tyranizow anej przez 

męża
-— Nie skarż się pani, ale d z ia ła j'
—  Cóż mam i«;zynić?) *
—  Skarż paru I

s p r y t n y  i a s i o .
.1 fisiu, przyniosłem  ca cukierki Dalii 

ci je , gdy będziemy odchodzili.
—  'l'ak ! No 1o do widzenia wujku

ST O S PACIKh/OW  V
I Iciirusm... ico możesz 1111 powie- 

d/iw: o sloSie pacierzowym ■?
—  Jest lo laka kość, że n i jednym 

je j końcu siedzi- głowa a na drugim "ja.

S Cu
SKODA 5, bitego 

iW O W , 17.15. tó izy k a  operowa AukIic- 
go w wykonanui Orkiestry Rajskiego 
Katija (Trunsnu,s|a z W arszaw y). —  
18.15. Rozm aitości. —  19.00. śo iu erl 
z płyt gramofonowych. —  19.25. Od­
czyt p. t.: „P olscy  odkryw cy' wygłosi 
p. (indom ski (tr. z W arszaw y). —  
J9.58. Sygnał jcza-sui . I lc jn  ił z W ieży 
Mai jiijekie.1 w Krakowie. —  ’ 20 -1 •». 
Audycja narodowościowa francuska 
(Ir. ' W . i i w w y k  —  22.00. Kom uni­
katy z W arszawy.

S e n z a q j n a  z n i ż k a  e o n  O B U W I A !
w znanym z 
MAGAZYNIE

taniości
OBUWIA K R  ACHA J*#S“T4 S

Uwaga na ceny znacznie zniżone widoczne w wystawach. Korzystajcie 
z oktzji ty lk o  p rze z  luty

I .IP S K  20.00. W ieczór francuski (tr, z 
Parvza).

BH A TISI.A YA , 16.80. W łoska muzyka o- 
perowa. —  19.05. .Muzyka populariu 

KO SZYCE. ID.OÓ. Pieśni niem ieckie. —  
10.30. l&ySlal wiolonczelisty. 

TU LL/.A . 1 9 .j» . Pieśni bis/pańskie. —
—  20.30. Orkiestra argentyńska. 
21.25. Konoerl.

B E R L IN . KASO. Muzyka. —  19.10. Mu­
zą ka popadania. —  20.30 W ieczór 
francuski. Następnie muzyka tane­
czna.

MOTAŁA. 19.15 Solo na . h trmonji. •— 
20.15. Koncert solislów.

KŻYM. 21,02. „NŚRibieski M azur" opcrel- 
ka w 3 iiktącjh 1 r. [.chara. > 

M I.D .IO t . ’ \  17.00, Muzyka z 'T u ryn u . —  
20.30. ,.T rav iata" opera Vr,r- 

dicgo.
W I EDENY 15.30. K oncert' popołudniowy,

—  17.15. Program  m u zyzn y . —  
20.OT W ieczór francuski,

BU D A P E SZ T . 17.00. W ęgierska muzyka 
operetkowa. .  19.30. W ieczór fran­
cuski. —  214)0. Muzyka icvgaiis'ka.

Repertuar k^n l»uw sklch.
A P O L L O : N ajw iększy film dźwiękowy 

„Śpiew ający hłazen“ z AL Jolsonem . ' 
T A SIN O : „Zakazane ogdzmy" z K anio­

nem  Nov.irro.
C O L O SSL U M : „Pojedynek w sam olo­

c ie 1'.
C IIIM LK A  „M iłość bez grfttf/ti" z Klarą 

Kow.
I CTA.MOKTi VK p „O św icie".
GRAŻYN'A , I anfary m iło śc i"  i .e N ie ­

znany o jc iec".
K O P I U N IK  „M arynarz słodkich wód ‘ 

i „D jahcł .
L i W': „Noioe szalona, noce m iłosne" z 

DegoycY i Pelrowk-zem.
LUNA „P ułk śnnerai" ora/- 3 kom edje. 

A IA BYSIE.N KA; „M urynarz słodki h 
wód'" i „D jahel'

P A N :.'„B urza nad ".z.npY 
PA Ł A C E : „S la lck  .komed n.tów 

PASAŻ- „W  zmroku nocy"
POI.ON.iA „/.emski Hassami" 
PR O M IE Ń : „M iłość Beduiria
OA ZA : „Szpieg nu dworze rosyjskim  
S i i l . O W Y :  „ l ia r a i  ruwl Azją 
l :CIET,ilA .: „Ka.dy I!am dioiT 

— o —

UCZEŃ wyższego kursu konserwatorium 
udziela lekcji gry nn skrżyfjc^blu i  Jfcrjg'- 
golowuje do egzaminu wstępnego. Zgło­
szenia pod „Skrzypek" do Adm, „Dzień 
i.u d ."

T Y SIĄ C E chorycn na K atar żołądka, wzdę­
cie. (kurcze, bóle, niestrawność, brak a- 
petytu. ogólne osłabienie et oetera, od­
zyskało zdrowie, używająii z io ła  sław ­
nego na p ały  świat, Ora Dietla, Prolo- 
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego Żą­
dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. 
A dres: Liszki — Apteka.

PIERWSZA

Zw iązko w a  I n t r o l i p M a
Spółdzielnia

z  o g ra n ic zo n ą  o flo o w ie d z ia ln o ^ lą
jtre Lwoniie, ul. Bourlafda 2,

T e L  5 7 - 2 5

Zahład te th . Dfciitysijczny

Hibzrt Q Kfutzsl
u l. Lw o w s liic li D zie c i 10.

Dla P. T. Kolejarzy, Wojsk, i Pocztowców 
ceny najniższe i na dogodne spłaty mnsięczne 

ord. od 9 —1 i 3— 6

Już wysaedl

$
p i s m o  polityczno spoletzne 
pod redakcją  Stan. Thugutta.

Do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

Szajnochy 2.

Z *  1 wiersz m/m.  1 szpalt. szer.  3 2  m/m za t e ks t e m , . — T 6  gr. 
» »  5 . . .  > 6fi » n s d e a ł s n e  . . — ' 40  »
> >  » . . .  , » > w  yfckeie, kronika — 70 >
» »  » . . .  > . . po Zronice  , — 56 »
» »  > . . .  1 - s ze j  j t r .  . — '8 0  »

» ro
Gala sKona za te kotem , . 2 5 0 — zł.
Pół strony » » ................... .... ..........................................126'— »
Ćwierć s'r. > > ........................................................  . 66 '— »
Jedna ósma strony za tekstem ....................................................3 5 '— »
Cała piei waza stron# pod n agłów k iem ................................. 600 — »

O g ł o s z - n t i .  z a m l s j a o o w r e  Sb0/, d r o £ « J .

Beaiiklor odpowiedzialny: JLL.JA N  HYLI !  LL.YvSFi1. — Dni). Lud śpóldz. Tow . W yd. Lwów,  ui. L- Sapiehy 77 TeL 4 90


